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Potrylotyzm pełsU 
woleć Ań dziełowych.

Nadzwyczajne, wyjątkowe w swej donios
łości chwile, jakie przeżywa naród polski, wy
magaj? także nadzwyczajnych wysiłków i po
święceń zbiorowych i natężonej wspólnej pra
cy wszystkich dla budowania nowych dosko
nalszych form bytu narodowego. Nie wystar
cz? w takich przełomowych momentach zabie
gi jednostek kierowniczych, choćby najbardziej 
uzdolnionych i najgoręcej sprawne oddanych. 
Rozumne myśli i śmiałe plany, rzucone u 
szczytów, tylko wtedy realny osięgną cel. jeżeli 
znajd? poparcie i współdziałanie zgodne sze
rokich warstw społeczeństwa. Źródłem zaś 
takiej wszechstronnej harmonji sil nie może 
być nic innego jak świadomy i czynny 
p a t r y j o t y z m, obejmujący i zespalający w 
jedn? całość jakna{szersze koła społeczeństwa.

Patryjolyzm jest t? potęg?, która sprzęga 
człowieka z narodem, która w umysł i serce 
jednostek kładzie troskę o dobro ogółu i sił? 
nakazu wewnętrznego dążenia i ambicje indy
widualne skierowuje ku wspólnym ideałom 
zbiorowym. W ten sposób stwarza się żyzny 
grunt do pracy solidarnej nad wielkie- 
mi zadaniami chwili, a silną i niezawodną 
podstawa tej pracy pozostaje poczucie 
wspólnej odpowiedzialności za 
przyszłość kraju i narodu.

Przed kilku dniami podaliśmy za „Kurje- 
rem Warszawskim" artykuł ks. Oraczew
skiego o „Pełni życia w narodzie“. Piękne i 
cenne uwagi autora, odzwierciedlające znacze
nie dojrzałego patryjotyzmu dla chwili obecnej 
godne są głębokiej rozwagi. Jak słusznie okre
śla autor stosunek jednostki do całości w na
stępujących słowach:

„W momencie zatem, jaki przeżywa
my, winno dziś przedewszystkiem nastąpić 
rozszerzanie i pogłębianie w jednostkach 
życia narodowego. Wszelką świadomość 
wzmaga skupienie: stąd potrzeba dziś du
chowego skupienia w narodzie. Punktem 
wyjścia do osiągnięcia tego stanu skupie
nia mają być pytania kierownicze, jakie 
dziś każdy w narodzie wanien sobie przed 
oezvma ducha swego postawić. Gdzie je
steśmy? Jakie jest nasze zadanie? Jaka 
praca nas czeka? Jakie siły mogę z siebie 
wysnuć dla narodu?

Odpowiedź na te pytania może i wi
nien znaleźć każdy w sobie. Wtedy bo
wiem tvlko pozna swój obowiązek wzglę
dem narodu całego. Tym sposobem w o- 
wvm okresie, jaki przeżywamy, może na
stąpić przebudzenie duszy narodowej w 
każdym z nas“,
A dalej jak prosto a nader trafnie dociera 

autor do jadra istoty patryjolyzmu:
Dziś wszystka ambicja narodu winna 

być skierowana ku temu, aby każdy polak 
powiedział sobie: „1 ja odpowiedzialny je
stem za losy mego narodu“, i żyl na każ
dy dzień z tern poczuciem nieodlącznem, 
żvł ryciem pełnem w narodzie, — oto naj
dalej sięgający ideał patryjolyzmu organi
cznego.
Jak bardzo od lego ideału jeszcze jesteśmy 

oddaleni, tego nie potrzeba dowodzić. Zapew
ne — nie brakło u nas i nie braknie nigdy te- 
ro. co w potocznej rozmowie patryjotyzmein 
zwać przywykliśmy. W leni znaczeniu każdy 
jako tako porządny człowiek, który niezupełnie 
jest obojętny na sprawy publiczne, zasługuje 
na miano patiyjoly. Ale od tego prymitywne
go odruchu przynależności narodowej do wy
doskonalonego w ogniu umiłowania wspólnej 
snrawy pnlryjelyznui organicznego to droga 
daleka — tak daleka jak od pierwszej wspól
noty rodowej do solidarności szczepowej, z 
której nowoczesne narodowości się wyłoniły. 
„Jestem odpowiedzialny za losy swego naro
du“ — eto krótkie i skromne na pozór a jednak 
olbrzymio doniesie hasło prawdziwego patry- 
jclezmi!. Aby słowa te nódz szczerze powie- 
jdiicć, na to nie wystarcza czysto uczuciowe

odnoszenie się do sprawy ogólnej, które objawi 
się w jakimś datku na cele narodowe, w jakimś 
oderwanym j odosobnionym czynie dla sprawy 
publicznej. Poczucie odpowiedzialno
ści zjawia się dopiero przy stałym, nierozer
walnym związku jednostki z ogółem i zapład- 
nia się tylko w przesiąknięciu i zespoleniu 
wzajemnem ambicji i pragnień jednostkowych 
z pragnieniami narodu. Tylko, jeżeli jednost
ka „pełnię życia" swojego odnajdzie w współ
życiu z całością, może się wytworzyć owa soli
darna odpowiedzialność, która jedynie jest 
trwałą gwarancją solidarnego Czynu zbioro
wego.

W czasach normalnych wzrost takiego 
„organicznego patryjotyzmu" mógł się odby
wać tylko drogą żmudnej, systematycznej pra
cy wychowawczej. Ale chwile przełomowe 
wywołują i cudowne przemiany w życiu du- 
chowem narodów. Dziś jest moment sposobny 
ku wyzwoleniu tych potęg, które w duszy na
rodu drzemią, a czasu do stracenia nie mamy. 
Bylebyśmy tylko chcieć umieli, byle wolę 
natężyć i świadomość zaostrzyć, a potrafimy 
pchnąć naród na tory odrodzenia, które mu za
pewni przezwyciężenie szczęśliwe obecnych 
perypetji.

O nowych ludzi dla zawarcia pokoju. Ryły 
sekretarz sianu Dernburg w B e r 1 i n e r T a - 
g e b 1.“ wyraził opinję, że gruntowne przekształ
cenia konstytucji niemieckiej poprzedzićby mu- 
sialy zmiany osób, ponieważ do osób urzędu
jących obecnie zagranica nie ma zaufania. Sło
wa te podejmuje pismo socjalistyczne „Bres- i 
1 a u e r Vol kswach t" i dołącza do nich ta- ! 
ką propozycję: Wydarzenia wojenne nie zbliżą,, 
Niemiec do pokojii. Stare systemy i starzy lu
dzie, stojący w drodze muszą ustąpić nowym. 
Niechby były ambasador w Ameryce Bern 9«s 
torff został kanclerzem, były sekretarz slanui 
Dernburg ministrem spraw wewnętrznych, 
a z Parlamentu wybrano na sekretarzy stanu 
ludzi jak Erzber'ger, Stresemann, Da
vid i Wurm. Możnaby wtedy energicznie 
zamknąć usta grupie imperialistycznej i zyskać 
zaufanie zagranicy. Pomienione pismo pro
ponuje także wysiać delegację do cesarza, aby 
mu przedłożyć istotny stan rzeczy.

Propozycje „Breslauer Volkswacht" uważa 
socjalistyczna „Internationale Korrespondenz“ 
za fantazje polityczne. Także reszta prasy za
znacza, że planów takich poważnie traktować 
nie można.

Zaznaczyć trzeba, że z wymienionych oso
bistości hr. Bernstorff jest b. ambasadorem W 
Waszyngtonie, Dernburg ma opinję wybitnego 
polityka liberalnego. Erzberger jest centrow
cem. Stresemann nar. liberałem, David i Wunn 
socjalistami.

Niepowodzenie
Ciam Martinica.

Coraz wyraźniej ujawnia się, że prezes 
ministrów austryjackich padł nie ofiarą jakie
goś „podstępnego ataku*’ polaków, jak to anty
polsko usposobiona prasa niemiecka w Aushji 
i Rzeszy przedstawić usiłowała, lecz że niepo
wodzenie jego wyłącznie przypisać należy bez
czynności i niewytłumaczalnej wprost obojęt
ności. z jaką były kierownik rządu przez sześć 
miesięcy przypatrywał się wypadkom. Zwoła
nie Rady Państwa nastąpiło bez przygotowań, 
ltez jasno obmyślanego programu, bez próby 
poprzedniego porozumienia się ze stronnictwa
mi. Dopiero w ostatniej chwili rozpoczęto na 
gwałt rokowania, ale już było zapóźno. Naj
świeższe głosy gazet niemieckich — także ber
lińskich — przyznają obecnie, że Cla«n- 
Martinic upadl dla własnych swych błędów. 
Złośliwa insynuacja, jakoby polacy, wzbrania
jąc się uchwalić budżet, zwracali się temsameni 
przeciwko państwu, znajdu je w rozsądnej pra
sie niemieckiej należytą ocenę. Słusznie pisze 
na ten temat wiedeńska »Zeit«:

„Jak tylko rząd znajdzie się w klojio- 
taeh eo do pozyskania większości parla
mentarnej dla uchwalenia budżetu, wydo
bywa z szafy, pełnej politycznych błęd
nych nauk teorję. która ma naiwnych od
straszyć od glosowania przeciwko budże
towi. Teorja la powiada: Posłowie uchwa
lają budżet nie rządowi, jako akt zaufania 
do gabinetu, lecz państwu, kto więc glosuje 
przeciwko budżetowi, odbiera państwu 
środki do egzystencji, niszczy je i popełnia 
zbrodnię, godna śmierci.

Teorja'la jest w Austrji tak dawną, jak 
wspaniałość bezparlamentarnych rządów, 
które muszą za każdym razem wyszaebro- 
wać sobie (zusammensehachern) więk
szość. Teraz odgrzewają teorję tę przedsta
wiciele publicystyczni hr. Clam Martinica,

upiększając ją powoływaniem się na woj
nę. Ł

Wedle tej teorji — mówi dalej »Zeit« 
•— komisja budżetowa miała dalej obrado
wać nad budżetem, co też uczynili „dobrze 
wytresowani“ (gut gedrillle) niemcy. Ale 

• oto powstał minister skarbu Dr. Spitz- 
mueller i oświadczył w porozumieniu z 

rezydentem gabinetu, czy nie byłoby do- 
rze przerwać obrady budżetowe ze wzglę

du na dymisję gabinetu. Komisja budżeto
wa uczyniła tak.

Ale co stało się z teorją państwową? — 
zapytuje »Zeit«. — Przecież budżet uchwa
lany jest państwu nie rządowi. Czyżbyśmy 
znajdowali się wobec zmiany państwa? 
Czy państwo podało się do dymisji? Nie — 
chodzi tylko o zmianę gabinetu i dlatego 
przerwano obrady budżetowe. Rząd sam o- 
świadczył się za trafną teorją, że budżet 
odnosi się do rządu.“
Ostatnie usiłowania hr. Clam-Martinica 

szły w dwojakim kierunku. Program maksy
malny obejmował utworzenie wielkiego gabi
netu koncentracyjnego z udziałem wszystkich 
stronnictw; program minimalny ograniczał sic 
do stworzenia większości polsko - niemieckiej 
dla załatwienia najbliższych zadań. W razie 
realizacji pierwszego programu miało być za
mianowanych sześciu ministrów rodaków, 
dwuch niemców i po jednym przedstawicielu 
polaków, czechów, polud. słowian i rusinów. 
Plan ten rozbił się o opór czechów i południo
wych słowian przeciwko osobie Clam-Marti- 
niea. Także socjaliści niemieccy odmó
wili udziału. Druga próba pozyskania sobie 
tylko większości polsko - niemieckiej rozbiła 
Się o to, że polacy nie chcieli bez czechów wstą
pić do gabinetu. Gazety niemieckie podkreśla-, 
ją specjalnie tę solidarność polaków z innemi 
partiami słowiańskiemu

Na tem skończyły się wysiłki hr. Clam- 
Martinica i pozostało mu tylko definitywne 
.podanie się do dymisji, co też uczynił.

«•Głos Narodu« zamieszcza uwagi po
niższe, zawierające szereg wyjaśnień co do 
przyczyn obecnego przesilenia» gabinetowego 
w Wiedniu i co do stanowiska polskiej repre
zentacji parlamentarnej:

Koło Polskie przedstawia żądania kraju 
prezydentowi gabinetu, który, podawszy się do 
dymisji, otrzymał od Korony polecenie, aby 
przeprowadził rokowania z polakami. Repre
zentacja nasza domaga się przywrócenia sto
sunków konstytucyjnych, autonomji kraju, 
miast i gmin, udziału czynników krajowych w 
jiracy gospodarczo-wojennej. załatwienia żądań 
ekonomicznych kraju tak szeroko, jak tego wy
magają jego potrzeby, wynagrodzenia szkód 
wyrządzonych wojną, wreszcie likwidacji J 
wypłacenia świadczeń wojennych. Oto mini
mum naszych żądań. Gabinet, który je uwzglę
dni stanowczo i pozytywnie. będzie mógł po
wiedzieć o sobie . iż zyskał zaufanie polaków na 
tyle, aby mogli udzielić mu poparcia i gloso
wać za budżetem. Opozycja polska osiągnie 
swój cel główny, będzie mogła ustać.

Jak wynika z doniesień telefonicznych, 
koniecznemi okazały się też zmiany osobnie w 
dotychczasowym składzie rządu. Kolo Polskie 
nie tnoże żywić ufności do gabinetu, którego 
pewni członkowie zbyt szczególnie zasłużyli się 
kolo dobra Galicji. Nazwiska pp. Forstera i 
Georgiego zapisały się trwale w dziejach nasze
go kraju i nie zlolemi zaiste głoskami. Zrozu
miałem jest też i słusznem żądanie, aby zastą
pili ich ludzie inni, nie obciążeni laką przesz
łością administracyjną, a dający rękojmię, że 
konkretnym obietnicom, jakie poczyni gabinet, 
ze wszystkich sil pomogą się urzeczywistnić. 
Rząd musi się naprawdę odnowić, jeżeli Kolo 
ma zmienić swe obecne stanowisko. Wpraw
dzie krajowi nie idzie, zasadniczo biorąc, o wy
mianę osób, tylko o wymianę systemu, lec? 
jednostki tak prononsowane w pewnym kie
runku — tym razem w kierunku nieżyczliwości 
dla polaków — że nazwisku ich starczą za pro
gram i za prognostyk przyszłości.

Co do samego hr. Clam-Martinica, nie wy- 
daje się, aby jego osoba szczególnie lwia wziętą 
na cel przez Koło Polskie. Z obrad komi-.ji par
lamentarnej wynikałoby, iż posłowie nasi wię
cej Horą w rachubę ńiedoświadczcnie parla
mentarne i niezręczność prezydenta gabinetu, 
aniżeli złą wole. Do czego zaś prowadzą nie
zręczności i brak orjentacji w stosunkach. 
Clam Martinie już się przekonał — w chwili 
podawania się do dymisji. Ultimatum, jakie 
przedstawił był w sobotę Kołu Polskiemu, żą
dając podania przez nie życzeń polskich, prze
dłużyło się , niespodziewanie dla niego, o cały 
czas, w którym prezydent gabinetu pozostaje 
in statu demissionis. Taki dotykalny, żywy 
przvklad bywa często skutecznym i strzeże od 
wykolejeń w przyszłości, lir. Clam-Martinic 
zdobył to doświadczenie w sposób może trochę 
gorzki, lecz pocieszy go może świadomość, że 
prawdziwej wiedzy nigdy nie opłaca się za 
drogo.

Na przesileniu zawiodły się. jak dotych
czas, te czynniki polityczne, które żywiły po 
cichu nadzieję, iż w konflikcie między rządem 
a Parlamentem, Rada Państwa będzie stroną 
pokonaną i będzie musiała\udać się na spoczy
nek, aby znów zrobić miejsce paragrafowi

czternastemu. I dziś jeszcze, w samym środku 
przesilenia, daje się wyraz takim pobożnym 
westchnieniom do absolutyzmu, trudno jednak 
przypuścić, aby znalazły wysłuchanie w słe- 
racb decydujących.

Gzem był dla Austrji stan be7>rrlamentar- 
ny, okazało się w dyskusji nad budżetem. Czyn
niki miarodajne wiedzą, czem groziłoby na 
dalszą przyszłość wznowienie lej przeszłości. 
Polityka „des Fortfreltens und 1'ortwurstelns”, 
mogła być dobrą w najgłębszym pokoju, mąco-J 
nym jedynie przez burze w szklance wody, 
przez spory o narodowość stróża nocnego w 
Młodym Bolesławiu, albo o kilka tysięcy koron 
na subwencje. Dzisiaj żyjemy w nawałnicy, 
okręt państwa musi być mocny i szczelny, do 
żagli muszą przyłożyć się wszystkie ręce. Ro
zumiemy, że ukryty absolutyzm paragrafu 
czternastego byłby bardzo na rękę szowinistom 
niemieckim, którzy dyrygują, niestety, wszyst
kimi prawie swymi rodakami w Parlamencie. 
Państwo ma jednak do myślenia o sobie, nie 
tylko o niemeach. Winno pamiętać, iż skoro 
wojna dzisiejsza lak się zdemokratyzowała, 
skoro najszersze warstwy płacą jej koszty krwią 
na froncie, a pracą i niedostatkiem w domu — 
lo rządy antydemokratyczne, bezparlamentarne, 
niekontrolowane i samowolne stanowiłyby 
zbvt jaskrawy kontrast między obowiązkiem a 
prawem. Kontrast, który krvlby w sobie nie
bezpieczeństwa najpoważniejszej natury. —- 
Zdawałoby się, że państwo tę oczywistą praw
dę widzi i na niebezpieczeństwo oczu nie za
myka. że rozumie, iż Parlament jest dla Au 
koniecznością wewnętrzną i zewnętrzną, bo 
wyłączenie go z aparatu państwowego odbiło
by się na prestige’u mocarstwowym Austro- 
Węgier z równą siłą, jak na stosunkach przed- 
litawskich.

Kolo Polskie otrzyma odpowiedź na swe 
postulaty. Otrzyma je zapewne, nim te słowa 
dojdą do rąk czytelnika. Należy oczekiwać, iż 
przez wymierzenie sprawiedliwości krajowi, u- 
toruje sic jego reprezentacji drogę do poparcia 
rządu, który będzie pracował dla dobra pań
stwa.

Clam-Msrtinic
o przyczynach swei dymisji.

Wiedeń. 22. VI. (WTB.) W Parlamencie 
wniósł minister spraw wewnętrznych projekt 
ustawy dotyczącej zmiany niektórych przepi
sów o ubezpieczeniu robotników od nieszczęś
liwego przypadku.

Marszalek Dr. Gross: Wczoraj o późnej go-« 
dżinie otrzymałem następujące pismo:

„Wysoce Szanowny Panie Marszatkul Jak 
Panu wiadomo, zamierzałem umożliwić rekon
strukcję gabinetu na szerokiej podstawie. Spo
sób ten wskazywał mi. jak sądziłem, pewną 
drogę, by zabezpieczyć nietylko parlamentarne 
załatwienie najpilniejszych spraw, lecz spowo
dować także konsolidację stosunków wewn«j- 
trzno-politycznych, bez jakiej nie umiem sobie 
wyobrazić daleko sięgającej i owocnej działal
ności Pat lamentu na sesji jesiennej. W toku 
rokowań mych z partiami pólilvrznemi nabra
łem zdania, że w drodze częściowej rekonstruk
cji możliwem byłoby stworzenie większości dla 
najbliższych i najpilniejszych zadań, że atoli 
widoki osiągnięcia wyżej wymienionego celu 
eonajmniej są wątpliwe. Ponieważ więc nie 
mogę liczyć na rozwiązanie, jakie uważam za 
jedvnie odpowiednie interesom, państwa i Par
lamentu. zdecydowałem się wnieść do .1. Kr. M. 
o przyjęcie przedłożonej już dymisji całego ga
binetu i oczekuję spełnienia tego wniosku. Po
nieważ nie mogłem Pana osobiście zastać, po
zwalam sobie na tej drodze Go powiadomić i 
polecić Mu, by o ile to możliwem. spowodował 
odroczenie rozpraw Parlamentu do poniedział
ku lub wtorku, który lo krok odpowiada zwy
czajom parlamentarnym. Będę miał jeszcze w 
każdym razie zaszczyt bvć u Pana i pożegnać 
sic z Nim przv końcu per jodu wspólnej pracy, 
o której zawsze myśleć będę z uczuciami naj- 
gorętszemi i pelnemi poszanowania dla osoby 
Pana. Uniżony

Clam-Martinic. 
Wiedeń. 21. czerwca 1917.
Marszalek mówił dalej: Sądzę, że wśród o- 

becnych warunków stosownie do zwyczajów 
parlamentarnych nie możemy nic innego uczy
nić, jak odroczyć rozprawy. Proponuję odbyć 
przyszłe posiedzenie we wtorek 26. bm. o godz. 
11. przed poi. z dzisiejszym porządkiem obrad.

Izba godzi się na tę propozycję poczcm po
siedzenie zostaje zamknięte.

Cesarz Karol ho hr. Giam Martinica.
Wiedeń, 22. VI. (WTB.) Jutrzejsza 

»Wiener Zlg.« ogłosi poniższe pismo odręczne: 
Kochany Hrabio Clam-Marliniru! Spełniając 
prośbę Pana, przyjmuję dymisję swego atislry* 
jaekiego ministerstwa i upoważniam Pana i 
członków dotychczasowego gabinetu do załat
wiania spraw aż do utworzenia nowego gabi
netu.

Laxenburg. 22. czerwca 1917.
(podp.) Karol.

Clam-Martinic.



Marszalek Parlamentu o cesarza, | gubemję chełmską, do rozporządzenia Zarządu
Wiedeń 22. VI. (WTB.) Marszalek Par- ) Macierzy Szkolnej Królestwa Polskiego.

lamentu Gross powołany został do cesarza, F 5000 kor. dla najbardziej potrzebujących 
uczniów Seminarium nauczycieli ludowych w 
Ursynowie pod Warszawą na ręce i do rozpo
rządzenia p. Piotra Drzewieckiego, burmistrza

Pod znakiem rewolucji
w Ros|L

Rosja zamierza podjąć otenzywę?
A m s i e r d a m. 22. VI. (WTB.) Korespon

dent sztokholmski „Alig. Handelsblad" dowia
duje się z dobrze poinformowanego źródła 
rosyjskiego, że Rząd Tyntcz. j Wydział przed
stawicieli robotników i żołnierzy 21. czerwca 
postanowili podjęcie ofenzywy na całym fron
cie rosyjskim.

Zamieszki w Petersburgu.
Petersburg. 22. VI. (WTB.) Anarchiś

ci zajęli wille gien. Durnowa na przedmieściu 
wihorskiem Petersburga. Rząd Tymcz. rozka
zał im wyprowadzić się, w przeciwnym razie 
zrobi sic użytek z broni. Tłum kilkutysięczny 
otoczył dom z zamiarem bronienia anarchi 
stów.

Rozprawy przeciw fe. carowi.
Amsterda m, 22. VI. (Tel. prvw.) Z Łon 

dvnu donosi ,.AHg. Handelsblad"; Delegat ro
botników angielskich Gray, który wrócił do 
Londynu z Petersburga, donosi, że oskarżenie 
przeciw byłemu carowi i aresztowanym wyso
kim urzędnikom rozpatrywane będzie na pu- 
blicznem posiedzeniu sadu, Kierenskij powie
dział mu. że podczas rozpraw przedłożony zo
stanie dokument, z którego wynika, że zamie
rzano zawrzeć pokój odrębny.

Prasa rosyjska o Hiśzpanji. 
fWAT.) Z ostatniego w „Nowem Wremic-

ni" zamieszczonego przeglądu prasy rosyjskiej 
wynika, iż wszystkie wielkie organa w Rosji 
śledzą z najbaczniejsza uwagą rozwój wypad
ków w Hiśzpanji. ale żaden z nich nie obiecu je 
sobie od wirniku wypadków tych dalej idący-h 
następstw dla przyszłego położenia ogólno eu
ropejskiego. »Ruskoje Słowo« powiada, że nawet 
ewentualne wystąpienie wojenne Hiśzpanji nie 
przyczyniłoby sic do przyspieszenia wypadków 
wojennych ,bo Hiszpan ja jest dziś jeszcze mniej 
do wojny przygotowana od Stanów Zjednoczo
nych.

Rosja wobec snrawv greckiej, 
Sztokholm. 2d. VI. (WTB.) „Sloltholms

Tidningen" dowiaduje się poprzez Haparandę: 
Ogólna konferencja żołnierzy i robotników w 
Petersburgu wyraziła zdanie, że jest rzeczą nie
zrozumiałą. jak Rząd Tvmcz. mógł brać udział 
w akcie gwałtu przeciw Grecji. Wobec tego o- 
świadczyf Cerelelłi. że Rosja przez swego mi
nistra spraw zagranicznych zaprotestowała 
przeciw temu aktowi gwałtu, który naruszył 
konstytucję Grecji i jej prawo do rozporządza
nia sobą. Protest niebawem zostanie ogło
szony.

Położenie i fireeli.
List nowego króla greckiego.

Ateny, 22. VI. (WTB.) Dn. 20. czerwca
król Aleksander wystosował następujące pismo 
do Zaimisa: Z żywem zainteresowaniem śle
dzę usiłowania, podjęte dla zjednoczenia Gre
cji i pozostających w związku z tern kwestjl. 
jako wierny stróż dokumentu konstytucyjnego 
1 ufając życzliwości państw gwarancyjnych je
stem gotów spółdziałac szczerze z mocarstwa
mi dla uspokojenia umysłów i dla pogodzenia 
kraju.

P a r y ż. 22. VI. (WTB.) „Temps" donosi, że 
Venizelos przedstawił rządowi angielskiemu z 
powodu wypadków w Atenach politykę w 
wielkich zarysach. Oświadczył on gotowość 

rzyjąć i popierać monarchję konstytucyjną, 
tórej prawo ściśle mają być określone przez 

żebranie konstytucyjne, majare bvć zwołanem 
do A ten, skoro na to zezwolą okoliczności. O- 
becnie. ma się znowu zebrać Parlament, który 
król Konstanty w r. 1915 samowolnie rozwiązał, 
á przywódca większości ma stanąć na czele 
rządu. Tymczasem wstąpi 2 albo 3 energicznych
członków partji Veniezlosa do gabinetu

Venizelos do Jonnarta.
Ateny. 22. VI. (WTB.) Venizelos wysto

sował telegram dziękczynny do Jonnarta, któ
ry opiewa m. i.: Pierwszy, rzucający się w o- 
czv sukces. jaki zdobyła Wasza Ekscelencja, 
Obiecuje zupełne powodzenie yvielkiego dzieła 
uspokojenia i zjednoczenia Grecji, podjętego 
przez wielkie mocarstwa gwarancyjne w jej 
najwyższym interesie.

Francuzi w TessaljL
Berno, 22. VI. (WTB.) „temps" donosi 

Z Saloniki, że Prevesa zajęta została przez od
dział francuski.

Dar Antoniego Osuchowskiego.
Dowiadujemy się. że tegoroczny laureat A- 

łtsdemji Umiejętności, mec. Antoni Osuchow
ski, przyznaną mu nagrodę im. Erazma i Anny 
Jerzmanowskich, w sumie 44.230 kor. przez
naczy! na cele następujące:

4230 kor. dla najbardziej potrzebujących 
uczniów szkół krakowskich do rozporządzenia 
Komitetu Książęco-Biskupiego w Krakowie.

5000 kor. dla najbardziej potrzebujących 
uczniów szkól polskich w Ks. Cieszyńskie»! do 
rozporządzenia zarządu Macierzy Szkolnej 
Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie.

5000 kor. dla najbardziej potrzebujących 
uczniów szkół polskich we wschodniej Ga,:cji 
do rozporządzenia Zarządu Towarzystwa Szko 
ly Ludowej.

7500 kor. dla najbardziej potrzebujących 
uczniów szkół polskich na Litwie do rozporzą
dzenia J. E. ks. administratora dyjecezji Mi- 
chalkiewicza w Wilnie.

5000 kor. dla najbardziej potrzebujących 
uczniów szkól polskich w tej części Siedleckie
go i Lubelskiego, z której utworzono tak zwaną

miasta stołecznego Warszawy.
5000 kor. dla Bibljoteki Publicznej w War? 

szawie, istniejącej w gmachu własnym przy 
ul. Koszykowej, do rozporządzenia Zarządu tej
że Bibljoteki.

4500 kor. dla najbardziej potrzebujących 
uczenie Seminarjum nauczycielek ludowych 
w Zawireciu w Królestwie Polskiem, do rozpo
rządzenia dyrektora. zarządzającego Zakładem 
w Zawierciu, p. Stanisława Szymańskiego, 
Prezesa Zarządu tegoż Seminarjum.

3000 kor. dla Towarzystwa Czytel
ni Ludowych w Poznaniu na zakładanie I 
utrzymywanie polskich czytelni ludowych na 
Slązku, na Kaszubach i na Mazu
ra c h — do rozporządzenia Zarządu tegoż To
warzystwa...

Mecenas Antoni Osuchowski, uczczony te
goroczną nagrodą im. Jerzmanowskiego, złożył 
ją wielkodusznie na potrzeby ojczyzny. Przy
wykliśmy już do szczodrości tych przezacnych 
dłoni, przez które w ciągu długiego szeregu lat 
przepłynęły imponujące sumy na cele publi
czne, z myślą o koniecznościach narodowych 
najpilniejszych, o placówkach, wymagających 
obrony najszybszej. Ta sama mądra i przewi
dująca myśl ratownicza, która tyle razy się już 
zaznaczyła, ożywia także ostatni czyn Osucho
wskiego. Wielki jalmużnik polski spieszy z 
pomocą polskiej młodzieży, w glębokiem rozu
mieniu niezmiernej doniosłości, jaką to dora
stające pokolenie przedstawia zwłaszcza dziś, 
gdy się przed Polską otwiera epoka czynu i 
pracy y/e wlasnem państwie. Drugim zna
miennym rysem ofiary Osuchowskiego jest fakt, 
że ogarnia ona Wszystkie dzielnice naszej oj
czyzny, że nie pominęła ani drogiego sercom 
polskim Wilna, ani prastarych a dziś kreso
wych naszych siedzib zachodnich na Ślązk.u i 
na polskiem Pomorzu. Wspaniały dar Osu
chowskiego stał się tym sposobem nową mani
festacją nierozerwalnej jedności całego naszego 
obszaru narodowego w chwili, gdy zagadnienie 
tej jedności potężne ramię historji wydobyło 
z głębin serc naszych na porządek spraw poli
tycznych Europy.

Z wdzięcznością i wzruszeniem kwituje 
Polska tę nową ofiarę jednego z najlepszych 
swoich synów.

Wiatoośel pelitpm
Zażegnane przesilenie w ministerstwie 

duńskie*,n.
Kopenhaga, 22. VI. (WTB.) Na pod

stawie przedstawionego przez prezesa mini
strów położenia politycznego król nie cheiął 
zgodzie się na dymisję ministra Rottbólla, któ
ry wobec tego pozostaje w urzędzie, ;iS

Towarzystwo Muzealne w Poznaniu,
W ostatniej chwili przypominamy, że w 

poniedziałek, 25 hm. o godz. 4 po południu od • 
będzie się na sali posiedzeń Muzeum im. Miel- 
żyńskich walne zebranie Tow. Muzea! 
nego w Poznaniu. Na porządku obrad: 1) Za
gajenie. 2) Obór przewodniczącego i sekreta
rza Walnego zebrania. 3) Sprawozdanie se
kretarza za rok 1916. 4) Sprawozdanie skarb
nika za rok 1916. 5) Wylosowanie czterech u- 
stępujących członków zarządu. 6) Przyjęcie 
budżetu na rok 1917. 7) Wnioski bez uchwal. 
8) Wolne glosy.

Tow. Muzealne liczy obecnie około 500 
członków, nie wątpimy więc, że udział człon
ków na zebraniu poniedziałkowem będzie bar
dzo liczny. Będzie to bowiem pierwsze walne 
zebranie organizacji, która powstała w dniu W 
kwietnia 1916 roku celem popierania rozwoju 
Muzeum im. Mielżyóskich w Poznaniu oraz u- 
lalwiania jaknajszerszym warstwom korzysta
nie z nagromadzonych tamże zbiorów*.

Nadmieniamy przy tej sposobności, że 
członkiem Tow. Muzealnego zostać może każdy, 
bez względu na stan, pleć czy zawód, kto pra
gnie pracować w myśl celów Towarzystwa i 
przyjęty zostanie przez Zarząd.

Członkowie „Tow. Muz.“ mają prawo bez
płatnego wstępu do muzeum im. Miełżyńskich 
oraz korzystania na miejscu z bibljoteki Tow 
Przyj. Nauk: przy wypożyczaniu książek do do
mu składają znacznie zniżoną kaucję (5 ta- 
rniast 15 marek). Dalej otrzymują oni przy 
końcu roku obszerne sprawozdanie z rozwoju 
muzeum i Tow. Muzealnego, w którem m. i 
zawarte będą ilustrowane opisy ważniejszych 
nowych nabytków lub starszych zasobów. 
Wszelkie wydawnictwa Tow. Przvj. Nauk na
bywać mogą po cenie kosztów druku.

Członkowie „Tow. Muz.“ dzielą się na zwy
czajnych i dożywotnich. Członek zwyczajny 
płaci rocznie conajmniej 3 mk. rocznej składki, 
członkiem dożywotnim zostąje się po jednora
zowym wpłaceniu conajmniej 100 mk. do ka
sy towarzystwa.

Tow. Muz. będzie przekazywać zarządowi 
T. P. N. zebrane fundusze, bądź też nabywać 
będzie cenniejsze książki, dzieła sztuki lub pa
miątki historyczne dla instytucji, bądź wresz
cie finansować będzie rozmaite ulepszenia i 
zmiany wewnątrz budynku, ktprych wymagać 
będzie dobro instytucji.

Wszelkie zgłoszenia w sprawie przystąpię 
nia do „Tow. Muzealnego" oraz zapytania z 
prośbą o bliższą informację nadsyłać należy na 
ręce sekretarza, Dr. J. Kost rze ws k iego w 
Poznaniu ul. Wiktorji 26-27, składki i dary 
przyjmuje bank Brzeski & Załuski w Po
znaniu.

Listowi
przyjmują przedpłatę na kwar
tał trzeci tylko do soboty. Szan. 
Czytelników prosimy uprzej
mie, aby zecheidi przedpłatę 
zawczasu odnowić. Abona 
ment kwartalny wynosi mk. 
3.60 a z odnoszeniem do domu 
mk. 4.02.

ADMINISTRACJA.

Wiadomości tnifliscowo i potoczne.
Poznań dnia 23 go czerwca 1917.

Kalendarz D z i i: Maryamty Zenona 
Wa»da

Jutro: Jana Chrzciciel®
Wanda

Wschód słońca Dziś: 3,39 zachód: 8,24
Jutro: 3.40 „ 8 24

Wschód księżyca; Dziś: 7.42 „ 10,19
Jutro: 8,5! „ 10,34

- * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowei przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo
wej Poznań —Wilhelmowska I.

—* Przepowiednia pogody beri, stacji me
teorologicznej na niedzielę 24 bm. dość chłodno, 
przeważnie pochmurno, lekkie deszcze.

OSOBISTE.
— * Pan Dr. Tadeusz Bolewski, specjalista 

w chorobach ucha, nosa i połyku powrócił z 
podróży.

—* Ślub. W sobotę 16 czerwca wieczorem 
o godzinie pół do 7 odbył się ślub p, Włady
sławy Gryszczyńśkiój z Poznania z 
».Franciszkiem Pampuchem ze Śro
dy. Aktu ślubnego dopełnił ks. proboszcz dzie
kan Mayer w asystencji ks. Nowaczkiewicza. 
Chór śpiewaków Koła poznańskiego przyczynił 
się do podniesienia uroczystej chwili. — Gości 
weselnych podejmowali rodzice panny młodej 
ze staropolską gościnnością. Nie zapomniano 
też o naszych bezdomnych i złożono dla nich 
51 mk. Telegramów, przeważnie kościuszkow
skich, nadesłano przeszło I0G.

—* Śp. Eugeniusz Barewicz, dziennikarz I 
zamiłowany bibljofil, zmart w tych dniach we 
Lwowie. Śp, Barewicz. samborzanin, „genie 
Ruthenus, natione Polonus", syn dyrektora gim
nazjum Samborskiego, był słuchaczem prawa, 
a później filozofji na uniwersytecie lwowskim. 
W latach 1887 do 1893 oddał się pracy dzienni 
karskiej, pisząc w lwowskim »Przeglądzie« i 
»Gazecie Narodowej«, oraz w krakowskim »Ku- 
rjerze«. Następnie wstąpił do służby w dyrek
cji poczt we Lwowie, na którym to posterunku 
ciężka i długa choroba, a w końcu śmierć prze
rwała nić jego życia. Miasto Lwów umiłował 
calem sercem i zasłużył się w niem pracą spo
łeczną. Odziedziczony księgozbiór po ojcu 
swoim i bracie, pomnażał zmarły z prawdzi- 
wem zamiłowaniem. To też zgromadził w swo
im księgozbiorze przeszło W000 dzieł, w któ
rych starał się kupić wszystkie druki, mające 

f.znaczenie dla historji Lwowa.
•, C.zując niknące swoje siły, aktem fundacyj
nym z roku 1916 przeznaczył swój księgozbiór 
„ gminie miasta Lwowa, jako wieczysty depozyt, 
by stal się początkiem bibl joteki miasta Lwowa.

Sam fundator dopilnował przeniesienia bi
bljoteki do lokalu w Muzeum Narodowem im. 
króla Jana Ił.. gdzie ta tymczasowo została u- 
rządzona i gdzie pod kierunkiem Archiwum

, miejskiego odbywa się jej katalogowanie.
ę J KRONIKA MIE1SCOWA,

_ * Kłosy, dodatek niedzielny do „Orędow
nika" z powodu nawału raaterjalu, odłożyć 
ńmsimy do dni najbliższych.

— * teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
w Poznaniu

W sobotę po raz trzeci „Ciotka Karola'", 
komedja Brandona, przyjęta z tak nadzwy- 
czajnem zadowoleniem u publiczności. Począ
tek o pól do 8.

W o ied zielę po południu „Matka rodu 
Dobrał vńsk ich". dramat w pięciu odsłonom 
Grillparzera. spolszczony przez hr. Stanisława 
Starzyńskiego. — W ieczorem jto raz ezwar 
tv „Ciotka Karola". Początek przedstawień o 
godz. pól dó 8. Szanownej pnbHrznośrj zwraca 
się uwagę, że dyrekcja teatru postarała się o 

' znakomitą wentylację, tak iż pomimo niezno
śnych ot »cenie upałów, atmosfera w teatrze jest
stosunkowo chłodna i przyjemna.

Baety wcześniej nabywać można w księ
garń: p. M Niemierkiewicza plac Wilheimow- 
ski 3 od godz 8—1?. 1 od 3—5,

— * Wycieczka sokoła. W' niedzielę, dnia
24. hm., odbędzie się wycieczka drużyn po
znańskich, Wymarsz z Dębca (końcowa sta
cja tramwaiu) punktualnie o godz. pół do 8. 
rano. O godz. 9 odpoczynek przy promie przez 
Wartę od strony Babek. O godz. 3 po południu 
spotkanie wszystkich uczestników w Puszczy- 
kówku. (.zolem! Zarządy.

— * Slow. Artystów poda je do wiadomości 
że do składu jury konkursowego ńależró będą 
pp.: nrof. Dr. Święcicki, ks. rof. Dr. Drttlofi, 
art. Dora Mukidowska, Dr. Dobrzyńska Rybic
ka. art. Czarnecki, Dr. W. Swinarski, Dr. .1. N. 
Szaman. K. Kuciński. Przyznanie nagród oraz 
dzień otwarcia wystawy w poniedziałek d. 25. 
bm. o godz. 3 po pot

— • Tryton, Tow. wioślarzy. Oficjalnego o- 
twarcia sezonu w tym roku nie będzie. Przy
stań jednak otwarta jest i członkowie każdego 
dnia mogą wyjechać łodzią. gdvż kilku wiośla
rzy zawsze jest obecnych. Kandydaci na człon
ków zechcą się zgłosić do sekretarza pod adre 
śem: A. Basiński, Dolna Wałowa (Niederwall) 
nr. 3 I.

— * Ze sportu wioślarskiego. Roczne walne 
żebranie tutejszego „Klubo Wioślarskiego", tow. 
zap. odbyło się w ub. środę na saILDomu Kró
lowej Jadwigi. Po zagajeniu zebrania przez do
tychczasowego prezesa p. ł>r. Sławskiego., po-, 
proszono na przewodniczącego p. Frankiewicza, 
a p. Garsteckiego na sekretarza. Z wiclkiem 
zadowoleniem wysłuchano sprawozdań, które 
zebranym dały przeświadczenie, że Klub wioś
larski. mimo niekorzystnych warunków, wywo
łanych wojną, zdołał utrzymać wszystko to. co 
mozolną pracę łat poprzedzających wojnę zdo
byto. W nieobecności młodszych, dawniej czyn
nych członków, z których około 70 pod broń po 
wołano, kierowali starsi członkowie z zapałem 
sprawami klubu. Czynność zarządu ogranicza
ła się z konieczności do załatwiania spraw we 
wnętrznych, jak powiększania funduszów i sta
rannego przechowania licznego, a cennego ma- 
terjału. Zabiegom zarządu sprzyjała okolicz
ność, że dawniejsi kierownicy klubu w ciągu je-

gfi 13 letniego Istnienia skupieniem poważne® 
majątku oparli go na tak silnych podstawach, 
że nawet obecne stosunki wojenne wstrząsnąć 
nim nie mogły. Sprawozdanie skarbnika wyka
zuje mk. 143081 mk, dochodu ze składek- ze<r 
branych w ub. roku. Po odliczeniu wydatków 
pozostaje na czysto mk. 321,12. Lodzie wraz 2 
wszełkiemi przvborami przedstawiają wartość 
około 10000 mk. Prócz tego rozporządza Klub 
Wioślarski funduszem w wysokości 4533,90 ink. 
przeznaczonym na budowę nowego gmachu klu 
bowego i urządzenie przyssani, Klub wioślarski 
pamiętał także o bezdomnych j'glodnvrh braci 
w Królestwie, składając na ten cel 200 mk. Skład 
nowego zarządu jest następujący: prezes p, 
Frankiewicz, wiceprezes p. Dr. St. Sławski, se
kretarz p. Gunderman. zast. sekr. p. Bartsch, 
skarbnik p. Mazurkiewicz, gosnodarz p. Lasko
wski, naczelnik p. Nalaskowski.

— * Ze sportu. W jutrzejszą niedzielę od
będą się zawody w piłkę nożną I. drużyn klu
bów sportowych „Posnania“ i „Dnitsclier Spnrt- 
yerein" na boisku przy placu Ciętym o godzi
nie 5 po południu.

— * Sobótka i Wianki. Z tak licznych oby
czajów ludowych, obchodzonych w związku z 
porami roku, nie wiele po dziś dzień obchodzi
my. W niektórych okolicach wszakże pamięć 
o tradycyjnych obchodach nie wygasła. W Po
znaniu każdy słyszał o uroczystości „Wianków", 
jakie urządzano 24. czerwca na Warcie przy u- 
dziale całej ludności Poznania. Pierwotnie dzie
wczęta potajemnie wykradały się nad rzekę | 
puszczały na toń wianki, ubrane w wstążeczki 
barwne z świeczką płonącą, abv z biegu ich 
wvezvtaé przyszłość. Bywało,.że chłopiec schwy 
tał wianek i zlożid go u stó© ukochanej, Z bie
giem lał zamieniły się obchody te szczególnie w 
Poznaniu. Krakowie i Warszawie na uroczys
tości publiczne, urządzane przez młodzież uni
wersytecka, towarzystwa wioślarskiej inne. Rok 
przed wojną urządziło obchód wianków Tow, 
wioślarzy Tryton. Równocześnie z wiankami 
obchodzono Sobótkę, Młodzież rozpalała ognis
ka po zachodzie słońca, urz^fzoioc pląsy 1 
śpiewając. Malowniczy obcJwd ten trwał do 
brzasku dziennego.

W czasach onecnych trudno wznowić zwy
czaj ten, ale po wojnie niewątpliwie pielęgno
wać paczniemy ponownie piękne zwyczaje lu
dowe.

—- * Boso mają chodzić uczenice klas niż
szych pensji p. Wegener, jak im oznajmiono w 
piątek. Jedynie panienki z dwuch klas wyż
szych nadał chodzić imają w ?x)ńczochach i 
trzewiczkach

—« (li) W kurcze pojpnał dziś około godzi
ny trzeciej po południu przy dawniejszej bra
mie berlińskiej pewien zastępca oficera, który 
w pewnym składzie przy rzeczonej brande za
mierzał widocznie coś kunić. łenz wjaśnie w 
drzwiach składu padi jak długi, wijąc się w 
bolesnych konwulsjach, co u przechodniów wy
wołało ogólne współczucie.

— * Gónczvn. (Zmiana własności.) 
P. Władysław Zwdcrzchowiki, svn .obywatela i 
działacza społecznego p. Zwiorzcbowskicgo ze 
Śremu, nabył od Banku Parcclacvjnego w Poz
naniu św. Marcin 39 teren tuż przy rta-Ji ko
lejowej w Łazarzu w obszarze około 20 mórg 
celem powiększenia swej fabryki- płotów dru
cianych. lin. powrozów i szpagatów. Szczęść Bo
że nowemu przcdsięhiorsłwu’’

— * Ułatwienie matury dla żołnierzy po
wracających zapro'.) idza w Prmiech nowe roz 
porządzenie minislerjahie. Prvmąneroui niż
szym. którzy do świat łbiżego Narodzenia u* 
ćzesżczali z powodzeniem w nauce i wskutek 
powołania pod bron olrzvmaii promocję do 
.prymy wyższej, składać wobw egzamin w za
kładzie. do którego uczęszczali, podczas gdy 
dawniej przekazywano ich jako, ekstraneuszy 
innemu gimnazjum.

—* Transport towarów tramwajem. Pszy 
dzisiejszym braku zaprzęgów- nie trudno chvha 
było wpaść na pomysł, aby o ile możnnś J, 
przewozić, towary tramwajami, rem więcej, że 
już przed wojną w niektórych okol Each przy
czepiano do wozu osobowego wagonik otwarty, 
na który gosjtodvnie z wsi podmEjskich wkła
dały kosze i tobołki,, jadać do: miasta. Z Byd
goszczy donoszą, że w środę wieczorem o godz. 
10 po zamknięciu ruchu osobowego na próbę 
żawicśzono wóz spedy torski, obciążony 60 ctr. 
i urządzono przejażdżkę po <n»eście. W wago
nie motonowem znajdowali się przedstawiciele 
kolei, magistratu, spedytorzy i więksi przeniy- 
slowcy. którzy na ogól bvłi zadowoleni z próby, 
Oczywiście w ten sposób będzie można towar 
dowozić tviko w’ te ulice, gdzie jest położęoy 
tor. No, ale i to będzie pewna ułsa. — Zadziwi 
się pewnie niejeden, że takie sobie miasłrozko 
prowincjonalne jak Bydgoszcz* czyn i wszelkie 
starania, aby udogodnić ludności Jransnnrt. .U 
nas w Poznaniu — rezydencji—o udogodnieniu 
jakiemkolwick niema mowv. Litość człowieka 
bierzo. na widok kobiet, ugina jarych się pod 
ciężarem ziemniaków oraz innych produktów 
spożywczych, które więc muszą, z nielicznych 
składów,: nieraz dńłeko odległych od mieszka
nia. Na wszystko jednak dziś jest wymówka, 
nawet ślamazarnośći tltońtaczy i\uniewinnia;5ł< 
wojna.

Mimo wszystko jasne jest, że w przyszłości 
tramwaj jako środek transportu towaru będzie 
odgrywał wielka rolę. Miasta bowiem rozbu- 
duia się szeroko — dziś każdy pragnie mieć do- 
mek z ogródkiem — a przy przestrzeniach sze
rokich tramwai wszędzie będzie musía) dowo
zić żywność. Mamy już tramwaje do polewa
nia ulic, doczekamy sin tramwaiów z mkkiein, 
z mięsem, owocem, warzywem. Gospodynie nie 
będą potrzebowały dojeżdżać na targ jak dziś. 
Doczekamy się tego, jeno wpierw nastąpić mu- 
ś,t' demokratyzacja urządzeń politycznych, , a 
przedewszyslkiem równouprawnienie kobiet. 
Udział ich w zarządzie miasta niewątpliwie 
usunąłby niejedne braki w aprowizacji miej
skiej, z któremi mężczyźni dziś walczą na 
próżno.

— * Obłożenie aresztem rent wojennych, 
Bardzo poważne znaczenie gospodarcze posia
da fcwestja obłożenia aresztem rent, przyzna
nych Inwalidom wojskowym. Skore bowiem 
inwalida opuścił ostatecznie służbę wojskową, 
upada oherona zapewniona uczestnikom wojny 
rozporządzeniem Rady związkowej, przed wie
rzycielami, którzy domagań się znowu mogą 
swoich praw w drodze skargi i egzekucji. Pra
wo z dnia 31. maja 1906 r. zabezpiecza od obło
żenia aresztem wszelkie renty wojenne, przy
znane okaleczonym we wojnie podoficerom 1 
pospolitakom armji lądowej, marynarki i wojsk 
kolonialnych i to nawet wobec żądań alimen
tacyjnych żon, dzieci ślubnych lub nieślubnych 
i rodziców okaleczonego. Tylko w jednym, bar
dzo zresztą rzadko zachodzącym wypadku do-



gwolony fest areszt rent wojennych, a miano-
wicie Wtenczas, jeżeli chodzi o zwrócenie fis
kusowi rent niesłusznie pobranych. — Dalej nie 
wolno obłożyć aresztem wsparć z kas chorych, 
rent za nieszczęśliwe wypadki przy pracy oraz 
rent na.starość i niemoc; co do ostatnich trzech 
kategorji wsarć lub rent dozwolone są jednak
że wyjątki, w których renty takie aresztować 
można, a mianowicie, jeżeli chodzi o pławie 
pewnych kwot na utrzymanie: żyjącycli z słu
sznych powodów w seperacji, dzieciom ślub
nym lub nieślubnym i rodzicom, którzy pobie
rają rentę, ale tylko za czas następujący po 
wniesieniu skargi sądowej i najwyżej za jeden 
kwartał wstecz.

— • Cztery tniljony klg, pestek owocowych 
zebrano w lecie roku ubiegłego. Tego roku ma
ją specjalnie baczyć burmistrze i zarządy gmin, 
by nie wyrzucano pestek owocowych. Za klg. 
dobrze wysuszonych pestek od wisien i śliwek 
płacą gminy 10 fen., za pestki bani 15 fen.

— * Pieniądze nie tuczą. W Wólce Blot- 
nickiej, gm. Błotnica, gub. radomskiej, jak do
nosi „Gazeta Radomska“, zdarzyło się, że gos
podarz Popiel oszczędności swoje, obawiając się 
ulokować w kasie pożyczkowo-oszczędnościo- 
wej, w kwocie 4 600 rh. zachował w szklanym 
słoiku; tymczasem wlazł łam szczur, zjadł pie
niądze i sam zginą! głodową śmiercią.

;—* Wznowienie hodowli owiec. Pruski 
msnister rolnictwa wystosował w ostatnim 
czasie pismo do izb rzemieślniczych celem 
wznowienia hodowli owiec niełylko w intere
sie państwa, bo hodowla owiec przynosi podo
bno także zyski. W Królestwie kongresowern 
również czynią się starania, aby wznowić ho
dowlę owiec, która tak prędko zanikła. A prze
cież najpiękniejsze piosenki nasze wspominają 
o owczareczku. iub owczareczce. Każdy chyba 
zna oną piosenkę, przez gramofony w ostatnich 
czasach roztrąbioną: „Nie wyganiaj, owczare- 
czki i owiec na runię“. Zanikł niestety typ ow
czarza. który był żywą księgą podań ludowych 
1 znał się na leczeniu ludzi i bydła, wstawianiu 
stawów i. reparacji zegarków. Niedarmo też po 
dziś dzień mówi się jeszcze o „rozumie owczar
skim“. Czy czasy te wrócą się jeszcze kiedykol
wiek?

—’’'Podróże do wód Morza Bałtyckiego mu
szą być i w 1917 roku do pewnego stopnia o- 
graniczone. Drogi wodne z Szczecina, Świno
ujścia i Gryfii na Rugję, z Gryfji do Thiessor, 
z Sassnitz na Bornholm, z Szczecina do Misdroy, 
Seebrucke i Salz są zamknięte. Biletów więc 
do Bornholmu. Sohne i Thiessor nie liędzie się 
sprzedawać, na Rugję i do Reisdry tylko drogą 
lądową. Dróg wodnych używać tylko można 
do Świnoujścia (względnie Ahlbcck, Herings- 
dorfu, Bamin; Zinocitz) począwszy od 1 maja 
do 30 września codziennie parowcem towarzy
stwa akcyjnego a od I lipca do 26 sierpnia pa
rowcem „Fresya“. Do Dievenow i Heidebruck 
co poniedziałek, środę i piątek ze Szczecina o 
godzinie 11,15 przed południem.

KRONIKA PROWINCJONALNA,
— * Gniezno. (Ceny n » węgle) ustano

wił magistiat tutejszy. Centnar węgla kamień 
nego przy odbiorze wprost z wagonu wynosi 
1,90 mk„ z zawózką z dworca do domu 2,20 mk., 
przy odbiorze ze składu handlarza 2,20 mk„ ze 
zwózką ze składu handlarza do doińu 2,40 mk. 
Brykiety z dworca kosztują 1.60 mk. Koks 
górnośląski z dworca 2.25 mk., dolnośląski z

. dworca 2.35 mk., westfalski z dworca 2.50 mk. 
Przekroczenie cen tych podlega karze do roku 
więzienia lub 10 tvs. mk. grzywny.

(Urzędy pocztowe) bydgoskiego o- 
kręgu pocztowego dostały nakaz nie przyjmo
wania paczek, w których wedle ich wiedzy lub 
przypuszczenia znajduje się żywność, której 
nie wolno wywozić.

— * Inowrocław. (Żywa pochodnia.) 
Okowity do ognia nalała służąca kupca p. 
Kickbuscha. Pliszkówna. aby podniecić ogień. 
¡Wtem buchnął ogromny płomień, naczynie 
eksplodowało i w mgnieniu oka służąca stanę
ła w płomieniach. Oszalała z bólu wybiegła 
dziewczyna z mieszkania, położonego ha IŁ 
piotrze na ul. Fryderykowską, krzycząc prze
raźliwie. Ze składu p. Pielkiego pospieszono z

rainocą i ugaszono płomienie, rzucając piasek 
worki na płonącą postać. Nieszczęśliwą dziew

czynę przewieziono do lazaretu, gdzie wątpią o 
jej wyzdrowieniu.

Wypadek ten świadczy najlepiej o fatal
nych brakach szkoły ludowej, w której dziew
czynom wbijają wszelkie rzeczy inne, jedynie 
nie naukę o gospodarstwie domowem. Dziew
czyna, opuszczając szkołę, idzie w służbę, naj
mniejszego nie mając pojęcia o elementarnych 
zasadach pracy domowej. Czas po temu, aby 
tu nastąpiło reforma.

(Na stawie) przy drodze do Mimowołi 
począł tonąć podczas kąpieli pewien gimnazja- 
sta. Z pomocą pospieszył mu wyższy sekun- 
d.iner Zawodny, tkóry pono po raz wtóry pcąlil 
-łvcie- koledze. — Przy tej sposobności stwierdzić 
należy, że Inowrocław nie posiada taniej łaźni 
miejskiej ~ są Solanki dla obcych i drogie-- 
młodzież więc kąpie się po dziurach i tonie. 
Wypadki te jaskrawo oświetlają stosunki hy- 
gjeniczne w miastach naszych w XX. wieku.

— * Kostrzyn. (Zabity przez konia), 
został 13-letni chłopiec Lipiecki w Gwiazdo« ie. 
Ojciec poleci! mu okiełznać konia i \vvprowi- 
dzićna podwórze. Wychodząc z koniem z staj
ni, został chłopiec przez innego konia tak sil
nie kopnięty w głowę, że pękła czaszka, powo
dując natychmiastową śmierć. t .

(Pożar) powstał na folwarku Sokolniki, 
należącym do majętności Iwno. Spłonął dosz
czętnie dom mieszkalny komorników (czwora
ki) i graniczący z nim chlew. Niestety popaliły 
się prócz innych sprzętów także świnie, kury i 
rzeczy opalowe. Szkoda dla biedaków wielka, ho 
ruchomości nie bylv zabezpieczone. Przyczyna 
powstania pożaru dotąd nie znana.
(Deszcz.) Po długich tygodniach gorąca 
{ suszy niemożliwej, spadł nareszcie deszcz u- 
pragniotiy, przez co nadzieja na względne żni
wa, powstała na nowo.

— * (n) Ostrów. (Podrożenie gazu.) 
Bada miejska uchwaliła na ostatnie» posie
dzeniu podwyższyć cenę za gaz do gotowania

2 14 na 20 fen. za metr kubiczny i to od 1, 7. 17. &
(Kradzież.) Jednej z ostatnich nocy 

■wybito okno wystawne składu obuwia p. Ja
kubowskiego przy ul. Szpitalnej i skradziono 
cały tamże wystawiony towar, Złodziei nie zdo
łano dotąd wyśledzić.

— * (sw) Gląbiń. (Zamordowanie 
j e ń ca.) Ptaszkach zamordował pewien je
niec rosyjski drugiego jeńca, ze zawodu złotni
ka, który pobocznie reperował zegarki i sprze
dawał przedmioty złote. Zwłoki usunął. Później 
z obawy przed wykryciem usiłował popełnić sa
mobójstwo. Lekko rannego umieszczono w laza
recie.

— * (sw) Ejtkuny. (Oszustka.) Przy- 
aresztowano tu oszustkę, która w ubraniu sios
try Gzerwonego Krzyża zbierała datki na cele 
Czerw. Krzyża. Ma ona pochodzić z Tylży; pa
piery miała fałszywe.

— * Gliwice (Sprawozdanie), Nie 
codzienną zanotowaliśmy wiadomość, donosząc 
w zeszłym tygodniu, że w Gliwicach na Ślązku 
G. odbędzie się w niedzielę 17. czerwca przed
stawienie polskie w teatrze miejskim: nie co
dzienne to zdarzenie dla tych wszystkich, któ
rzy choć w przybliżeniu znają stan kwestji pol
skiej na Ślązku pruskim.

Zebrało się ludzi na to Przedstawienie dużo 
i mile łechtała ucho zewsząd dochodząca mowa 
polska w tej zamkniętej dotąd dla naszego ję
zyka świątyni sztuki: w miejskim teatrze ślą
skim. — Zespół artystów (amatorów) wywiązał 
się ze swego zadania doskonale, u niektórych 
(Lidja. Weresz) zi ać bvło nawet dużo zacięcia 
artystycznego. Małe usterki w grze łatwo prze
baczyć tera bardziej, że odegrana sztuka: „Sta
ry piechur i jego syn huzar“ ze swemi partiami 
śpiewów i tańców przedstawiała większe trud
ności do pokonania nawet dla rutynowanych 
artystów. Zasługą równą należy się wszystkim 
wykonawcom, lecz na szczególniejsze uznanie 
zasługują: p. „Weresz“, reżyser całe» sztuki i p. 
X., który rousiał łamać najpierw lody zasta
rzałych przesądów i usuwać z drogi przeszko
dy różnego rodzaju. Czysty dochód (można 
chyba liczyć na 3UÓ nrznszło m^rekł wnlynie do 
kasy opolskiego Komitetu ratunkowego pod 
protektoratem Jego E. ks. arcybiskupa Dr. Dał- 
bora.

Oby niedzielne przedstawienie było wresz
cie jutrzenką rozbudzonego już życia narodowe
go, lecz wolnego t niczem nie skrępowanego 
na Górnym Ślązku. — Szczęść Boże na przy
szłość podobnej, zbożnej pracy.

— * Król Huta. (Z e p s u i y c h 1 e b.) Zda
rza się często, że ludzie zanoszą na magistrat 
zepsuty chleb domowy z żądaniem wymiany na 
karty chlebowe. Gospodynie wyrabiają bowiem 
chleb. który, gdy go otrzyma ją od piekarza, jest 
zepsuty i nie można go zużyć. W niektórych 
wypadkach magistrat odebrał chleb zepsuty i 
w zńmian dał ludziom nowe karty na chleb. Z 
powodu, że wypadki takie zachodziły coraz czę
ściej, magistrat ogłasza, że w przyszłości cbleba 
takiego wymieniać nie będzie na nowe kartv, 1 
przestrzega, że do mąki, którą się obecnie ku
puje, nie należy dodawać, różnych domieszek, 
gdyż w młynach wymielają zboże tak, że mąka, 
a raczej chleb nie znosi innych domieszek.

— * Katowice. (Sprawa w o d y d 1 a 
okręgu przemysło we g o). Wiadomo po
wszechnie, że z powodu przemysłu górniczego 
znikła w wielu studniach w obwodzie przemy
słowym woda. Brak wody stanowi wielki kło
pot już od kilkudziesięciu lat dla gmin w obr 
wodzie przemysłowym. Dotychczasowe przed
siębiorstwa, jak na przykład źródło szybu Ro- 
zał ji, nie pokrywają całego zapotrzebowania 
wody. Na urządzenie wodociągów, na badania 
okolic, na próby i na poszukiwania wody wy
dano już w ciągu lat olbrzymie sumy pienię
dzy, a jednak braku wody nie usunięto. Obec
nie zamierza się przeprowadzić reorganizację 
całego zaopatrywania w wodę, a mianowicie 
powiaty przemysłowe z wyjątkiem gliwickiego 
zawarły z Kontynentalnćm Towarzystwem

Crzemysłu wodnego w Berlinie umowę, według 
tórej towarzystwo to podejmie się doprowa

dzenia wody ź Miotka w pów, lublinieckim aż 
do gmin okręgu przemysłowego. Kontrakt za
warto na lat 50. W pierwszych 7 latach metr 
sześcienny wody kosztować ma 8 fen. Roczny 
odbiór wódy ma wynosić conajmniej 1 500 300 
metrów sześciennych. Przez pierwsze lat 7 to
warzystwo berlińskie będzie prowadziło to 
przedsiębiorstwo wodne na własny rachunek, 
różniej powiaty przemysłowe mają prawo

Erzejąc całe urządzenie. Budowa wodociągów, 
icia szybów, położenie rur itd. kosztować bę

dzie około 10 miljonów marek, a gotowa ma być 
wszystko najpóźniej dwa lata po. zakończeniu 
wojny,

—* Berlin. (Samobójstwo) ponełnil 
w pewnym hotelu 35-letni wyższy urzędnik nie 
mieckiej administracji cywilnej w Warszawie, 
syn pewnego rzeczywistego radcy tajnego. W 
środę wyjechał on z Warszawy’ w towarzyst
wie narzeczonej, ponieważ zawezwano go nod 
broń. Przybywszy do Berlina, slanał z narze
czoną, którą zapisał jako żonę w hotelu, 1 tam 
w nocy, gdy narzeczona spala, brzytwą przeciął 
sobie tętnice. Narzeczona jego, obudziwszy dę, 
zastała go nieżywego w łóżku krwią oh’an *go. 
Na krzyk niewiasty zbiegła się służba hotelo
wa. ale pomoc była spóźniona. Na stole znale
ziono list pożegnalny denata do ojca oraz strzy
kawkę do morfjum, którą widocznie zużył 
przedtem.

— * Szczecin. (Strajk i zaburzenia) 
Robotnicy tutejszych wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych zastra ¡kowali we wtorek. W po
niedziałek wvdarzylv się rozruchy, przvezem 
potłuczono wiele szvb. Powodem zajść tych by
ły pogłoski, jakoby z portu tutejszego wywo
żono za granicę ziemniaki. Wobec lego nn.dbur- 
mistrz Ackermann wylicza wszelkie statki, któ
re od Nowego Roku z ziemniakami odbiły z 
portu za granicę. Warsztaty okrętowe „Vulkan- 
werke“, „Oderwerke“ i firmy . „Nüske ei Co.” 
oddano pod kierownictwo wojskowe. Wszyst
kich robotników, którzy do 20. hm. godz. 7 wie
czorem nie stanęli do pracy, uważa się jako po
branych t»orl broń. Otrzymają oni żołd żołnier
ski i podlegają kodeksowi woknnerrm.

(„Ostdeutsche Presse“).

KRONIKA SADOWA,
Roździeń. (Proces z po w od u spo- 

d n i). Pewna kobieta wzięła od swego szwa
gra, żołnierza, spodnie wojskowe i przeszyła je 
dla swego chłopca. Władza wojskowa skazała 
żołnierza za oddanie spodni na karę, a śzwa- 
gierce żołnierza wytoczono proces. Sąd kato
wicki uwolnił ją od winy i kary. Prokurator 
założył przeciwko uwalniającemu wyrokowi a- 
pelację. Sąd bytomski, jako instancja apelacyj
na, wydał dla obwinionej wyrok uwalniający i 
przyznał jej zwrot kosztów, jakie poniosła 
wskutek apelacji.

— * Bogucice. (Za namowę do straj- 
k u) skazał sąd bytomski robotników Józefa Le 
dwana, Michała Goląbińskiego, Józefa Wiśnio
wskiego i Stanisława Ratajczyka każdego ia 6 
tygodni więzienia. Zasądzeni pochodzą z Kró
lestwa i są zatrudnieni w kopalni Ferdynanda. 
Namawiali oni innych robotników z Królestwa 
do strajku i zdołali kilku robotników nakłonić 
do zaniechania pracy.

— * (sw) Za niedozwolony stosunek z jeń
cami rosyjskimi skazał sąd w Elblągu służącą 
Bertę Krause na dwa tygodnie wiezienia.

—* (b) Wyrok śmierci. Sąd przysięgłych 
w Słupsku skazał żonę robotnika Marję Law
renz za zamordowanie swego męża na śmierć. 
Córka jej Selma Lawrenz za pomoc w morder
stwie otrzymała 12 lat domu karnego, Małgo
rzata Lawrenz 8 lat więzienia i Henryk Law
renz 4 lata więzienia. Współoskarżony robot
nik Ewald Fuhrmann został uwolniony.Nasze sprawy.

— Zmiana własności. Młyn w Sępolnie, w 
Nowotomyskiem, do którego należy’ około 500 
mórg roli, nabył p. Piskorski za 110 tys. mk. 
Jak donosi »Pós. Tagebl.« majątek ten znajdo
wał się od 300 łat w rękach niemieckich.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
•— S. K. W łonie towarzystw wolno udzie

lać lekcji języka polskiego. Do Galicji wolno 
pisać po polsku. (K.)

Rozmaitości.
— Ile wypadków zatrucia grzybami zaszło 

w Niemczech? Liczba wypadków zatrucia grzy
bami w ostatnich latach w Niemczech nie byta 
nieznaczną, jak to wynika z „Berichte der deut
schen botanischen Gesellschaft“. W roku ubie
głym zmarło wskutek zatrucia grzybami w 
Niemczech 89 osób. 1 to: na Ślązku 11, w Poz- 
nańskiem 17, w prowincji nadreńskiej 8, we 
Westfalji 1, w Hessen-Nassau 7, w królestwie 
Saskiem 6, w prowincji saskie j 5, w Mekka- 
burgjl 4, w Anhalcie 8, w Bawarji 7, w Bran- 
deńbatgji 6. Należy jednak zważyć na to, że o- 
błiczenie nie obejmuje jeszcze całego roku. Mię
dzy’ 89 osobami, zmarłemi wskutek zatrucia 
grzybami znajdowało się 43 dzieci. Liczba ofiir 
grzybów równa się mniejwięcej liczbie z roku 
19)5. Stwierdzono również, że były to przeważ - 
nie grzyby, zbierane w lesie przez dzieci; nieli
czne tylko wypadki śmierci stwierdzono wskti; 
tek-grzybów, nabytych na targu. Zazwyczaj 
chorzy należeli dó uboższej warstwy ludności, a 
wg wszystkich prawie wypadkach zatrucie po
wstało nie z powodu zepsutych, ale z powodu 
Irujących grzybów, więc niedostateczna znajo
mość "była główną przyczyną śmierci. I jeden 
jedyny gatunek grzybów pochłonął najliczniej
sze ofiary. Był to grzyb trujący, który z po
wodu podobieństwa brano za pieczarki, (b)

— Samopomoc u zwierząt. System samo
pomocy napotyka się bardzo często u zwierząt; 
tak naprzykład zwierzęta cierpiące na febrę, 
ograniczają z pełnym rozmysłym swą dyjetę, 
wyszukują sobie ciemne i wilgotne miejsca, 
pi ją wodę i kąpią się w niej często. Gdy pies 
traci apetyt, zjada jako środek leczniczy pewien 
gatunek trawy. Trawa ta działa jako doskonały 
środek przeczyszczający. —Chore krowy, wo!v, 
kozy itd. wyszukują sobie specjalnie leczniczych 
ziół’. Zwierzęta, cierpiące na reumatyzm, prze
bywają możliwie jak najwięcej na dworze. 
Zwierzęta, ulegające febrze z powodu ran, ką
pią się ustawicznie w zimnej wodzie. — Jeżeli 
zwierzę złamało sobie nogę, tak że już wszelka 
pomoc jest niemożliwą, odejmują ją sobie sa
mo przy pomocy zębów. Ponadto trafiają się u 
zwierząt bardzo często wypadki samopomocy, 
więcej jeszcze skomplikowane, aniżeli wspom- - 
niane wyżej. Znanvm jest dobrze wypadek, w 
którvm małpa, mając ranę na przedramieniu, 
przykładała na nią pewien gatunek ziela i ban 
dażowała ją następnie trawąPewnej mrówce 
obcięto przypadkiem macadlo: w tej chwili po
spieszyły inne mrówki i opatrzyły ranną, zle
wając ranę śliną, obficie wydzielaną. Obserwo
wano również psa. którego w nogę ugrvzl w te
slę wąż: pies wylizał sobie ranę bezzwłocznie, 
następnie zaś pobiegł do znajdującego się w po
bliżu wodospadu i tam przez dłuższy czas trzy
mał ranną nogę pod płynącą wodą. W kilka dni 
był już zupełnie zdrów. — Innv znów, pies, 
skaleczywszy się w oko, przez kilka dni ściśle 
zachowywał dyjetę i bezwzględny spokój. O- 
kazało się to skutecznem. gdyż w niespełna ły- 
dzień bvł zdrów zupełnie. Bardziej wreszcie zna 
miennvm byt wypadek obserwowany u pewne
go konia: zwierzę to. mając złamaną nogę, przez 
dłuższy czas tarło nią o żłób, dokąd kości nie
wróciły na swroje miejsce, następnie zaś przez 
dłuższy czas zachowywało ścisłą dvietę. W nie
spełna cztery tygodnie koń był zdrów zupełnie, 
a na nodze zaledwie dojrzeć można było ślady 
złamania, (b)

SzczegMy zajścia w Lneano.
Lugano, 22. VI. „Beri. Tgbł.” podaje 

szczegóły następujące zajścia, jakiego ofiarą 
stał się król grecki.

Przyjazd króla odbył się bez wypadku. Na 
placu dworcowym zebrał się był znaczniejszy 
tłum ludzi, ktôrv jxiza nielicznetni żywjutaml 
niemieckiemi witał gościa królewski*-^«, ? 
kawością raczej niż z symp*tję. łoniyw«» 
ron jak i cały gmach dworcowy otor»o< 
ny był kordonem wojskowym i polują yoh 
skowa przestrzegała wzorowego porządku, nM 
zaszły żadne nic|>rzvjcmt<e sceny. TUko kii < 
ku sfanatvzowanych wvio.-lków rzuvâlu 
głośne wyzwiska. Przybyły z Piemontu i »«i 
niedawna dopiero naturuhzow'.nv Pau b, 1 Uk 
dowcipny, że powitał króla okizykitn»: „Vive 
la France!“ Poza leni miał kró; za; c-wne u- 
czucic, że znajduje się w mieście, które nie było 
przynajmniej nicprzyjażuie dian usposobione.

Około godz. 9. król Konstanty , zwabiony 
pięknym wieczorem, wybrał się z młodszym 
swvm synem i sekretarzem na przechadzkę nad 
jeziorem, podczas której zajęli miejsca przy 
stoliku przed niemiecko-szwajcarską piwiar
nią Gambrinus, przysłuchując się koncertowi 
na placu. Król, który czuł się doskonale wśród 
obywateli wolnego miasta Lugano, nie myśłał 
nic złego, gdy naraz gromada wyrostków, sta
nęła przed nim i wołała głośno: „To król grec
ki! Na pohybel mordercy serbów!“ Wołanie to 
zwabiło natychmiast tłum ludzi, który wziął 
udział w tej „demonstracji ludowej“ przeciw 
królowi. Nie był to żaden cud, skoro się zwa
ży, że usposobienie szerokich kół wśród żyjącej 
tu ludności pogranicznej, składającej się pa 
największej części z włochów, odnosi się z ży- 
weini svmpatjami do Wioch i dla tego żyie 
i zlewa się ze światem myśli koalicji. Kiedy 
król zauważył, jaki obrót sprawa Bierze, po
wstał, by powrócić do hotelu, lecz nie dość 
szybko, ażeby nie. dogonił go tłum, który go 
ścigał śród brutalnych obelg. Te zamieniły się 
w czynne zniewagi. Jak donoszą pisma kazań
skie, obrzucono- króla kamieniami Szofer 
włoch, którego aresztowano, wołał: „Rzućcie go 
do wody!" Pewna kobieta uderzyła króła w 
głowę, nieznajomy mężczyzna zamierzył się 
nań łaską, tak iż królowi spadł kapelusz. Poli
cja, która niezrozumiałym sposobem nie zorga
nizowała była służby bezpieczeństwa przyszła 
za późno, i gdyby król nie bvł się schroni! do 
Lloyd-Hotelu, byłby doznał jeszcze gorszych 
rzeczy, gdyż żadna dłoń nie ruszyła się w jego 
obronie.

Podczas gdy hałasujący tłum stał przeń 
hotelem, prefekt policji przewiózł króla do 
Grand-Hotelu.

Osłainie wiadomości.

Wielka kwatera główna, 23. VI. 
(WTB). Zachodnia widownia wojny: Gru
pa wojsk księcia następcy tronu Runprcchta 
Na froncie fłandryjskim i w Artois aż do godzin 
popołudniowych deszcz ujemnie wpływał na 
działalność bojową artylerii. Była ona następ
nie ożywioną w pobliżu wybrzeża od Bixechote 
aż do Armentieres i między Loos i Bullecourt 
Jak w nocy na wczoraj, odrzucono także dziś 
dodnia angielskie oddziały wywiadowcze,

Gruoa wojsk niemieckiego następcy tronu 
Wczoraj rano po krótkim, silnym ogniu działo
wym i minowym wzięły szturmem oddziały 
pułków dolnosaskich przy Chemia des Dames 
część pozycji francuskich na południo-wschód 
od Filain i utrzymały się przv rowach zdoby
tych na froncie ca. 1506 m, i 500 m. głębokim, 
przeciw trzem silnym kontratakom. Nieprzy
jaciel poniósł ciężkie straty, ponieważ także u- 
eiekająea załoga' rowów dostała się w nasz a- 
gień odcinający. Zdołaliśmy zabrać 300 jeń
ców. Francuzi zaatakowali na zachód od gó
ry Cormiłlet, wieczorem pod Vauxaillon, nie 
osięgajac żadnego sukcesu. Na wschód od Cra- 
onne i po obu brzegach Mozy przyniosły nam 
wyprawy wywiadowcze jeńców.

Grupa wojsk księcia Albrechta.^ Wzdłuż 
frontu zwykła działalność bojowa. Francuskie 
oddziały wywiadowcze odparto na północ ad 
St. Mihiel i na wschód od Mozeli.

Od 15 czerwca strącono w walce napowie
trznej 23, za pomocą ognia obronnego 5 lataw
ców nieprzyjacielskich, oprócz tego 4 nieprzy
jacielskie halony na linie.

Wschodnia widownia wojny: Wzmo
żona działalność ogniowa panowała wczoraj 
szczególnie między koleją Lwów-Tarnopol I 
Dniestrem. ....

Front macedoński: Położenie jest niezmie
nione. . .

Pierwszy gienerał-kwatermistm 
Łudendorff.

Komunikał austry^acSch
Wiedeń, 23. VI. (WTB). Wschodnia wU 

downia wojny. Na froncie górskim i na Wo-, 
łyniu odżył przejściowo nieprzyjacielski ogień 
działowy. Na nieustające ostrzeliwanie prze
strzeni na południe od Brzezan baterje nasze 
odpowiadały energicznie.

Wioska i południowo-wschodnia widow
nia: Slaby ruch bojowy.

Zastępca szefa sztabu gieneralnego: 
von Hoefer. marszałek po!nv porucznik.

Komtsnilesił francuski.
Paryż, 23. VI, (WTB.) SprawozdänU 

piątkowe pojKiłudniowe donosi m. i.: W 
panji zaatakowali niemcy około godziny 
wierz, po silnem przygotowaniu działowym 
nasze rowv przy grzbiecie góry Teton i na 
wschód od .tej góry na szerokości 400 mk. 
Zrazu udało im się wtargnąć do naszych wy
suniętych utwierdzeń, lecz po gwałtownej wal
ce wyrzucono ich znowu i przywrócono łmj# 
francuskie bez strat

* Zwracamy uwagę Szan. «Czytelników na 
ogłoszenie Drukami i Księgarni św. Wojciechr 
w Poznaniu, w którem podaje szereg wydaw« 
nici w beletrystycznych.

i



i VWe wtorek, 26. VI., w dzień Walnego Zebrania Towarzystwa 
Ziemianek, odbędzie się w kościele św. Marcina

msza św.
o godzinie 10. za spokój duszy niestrudzonej pracowniczki ś. p.

Emilji Zakrzewskiej
| z Mirosławie,

Zarząd Towarzystwa Ziemianek.
¿V V- ♦•’i *í".. ; fe -ad

W środę, 27. czerwca odbędzie się w kościele św. Marcina

msza św.
o godzinie 10. za spokój duszy nieodżałowanej pamięci

Heleny Mieczkowskiej
z Nieciszewa

i za innych zmarłych członków Towarzystwa Ziemianek.

Zarząd.

Pasy
PMiy
Worki
Tłuszcz
Oliwy
Opakmld

cant.

zastąp.

zastęp.

zastęp.

zastęp.

skórzene
na WSZy żniwne 

d0 ZilOŻI etc. etc. 

POSY skóry etc.

• SciilBaeil vac.
machin flanszy

1 inne

'3ÄW

wot
.k&íí

na

rusk

prawdz. '

poleca bez poświadczeń — inne gatunki za poświadczeniem

1 Mazurkiewicz
Fabryka i dom handlowy f 

Poznań, as!- BismaHca S.
1! Repera&Je pasów S1

Kosy kowalskie „Polanki" Sf> ręX *
DlfiC^CU/cko Pftien L'OiJ s najlepszej gusstali na kosy Nr. 1 (^5) 2 (90) 3 (100’ 4 (HO) 5(115) 6 <120) 7<130em) 
niklowana pruscljits P. kuta i tanszwą dla od-Cona: 6.00 6.50 7.50 8.50 9.09 9.50 (0.09 mk. 
różnienia od mnteiwartościowych kóa zazdrosnej konkuremji
wzez »rząd patrntowy zastrzeżona. Ostrze trzyma po kilka dni i siecze bez ostrzenia do 300 kroków. Kto raz „Polanką“ siecze, 
ten itinei kosy do ręki nia weźmie. 6733
Pl8SZ8WSk3 Pfilsoks Fkslro^ "ailepszei.angielskie! Długość: 34 36 88 41 44 45 46 cali

najnowszy tajemniczy sposób hartow , tak iżp st najlepsza kosa w Sw ¡ocie. Cena: 8.00 S.CO I0.00 H.OO SS.50 I2.Ł0 82.00 tuk. 
Młotki I babki do kós klepania. pierścienie, bańhi, osełki po najtyószych cenach, Przy zamówieniu 5—10 sos freo. 

Kto 10 rązein zamówi, otrzyma 1 darmo. Wysyłka odwrotną poczta za zaliczką.
___ fi£a każdą „Felanfcą** dają awpełną gwarancją, igrg

Mój adres jest iłe loskew¡oz, P§©scii©si, FcSs Te’elon 130.

Najprzewielebniejszemu księdzu flrcypasterzowi, Prześwietnej Wła
dzy Duchownej. Jaśnie Wielmożnemu księdzu Oficjałowi Meissnerowi i 
Jaśnie Wielmożnym księżom kanonikom, Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz wszystkim Przyjaciołom i Znajomym pozwalam sobie złożyć za tak 
liczne i szczere* dowody serdecznego współczucia, których z powodu 
zgonu mojego najdroższego męża ś. p.

Władysława

jak najszczersze uodzleKowanie.
doznałam.

Z wdzięcznością

Władysławowa Rosińska. H
'■___________________________ i

w Poznaniu, pl. Wilhelmowski 18.
wynłaca od dnia 22. czerwca kunony 

płatne t. linca 1917 r.,

wymienia bilety Polskiej Kasy Pożyczkowe! we Warszawie

(maiki p o 1 s k i e) na walutę niemiecką

oraz

załatwia czynności wszelkie w zakres bankierstwa wchodzące

.j.T?.^? ( i* -•

MICHALSKI i SICA

¡BBSS

C*«O
Pomnika

W^s*oby gramfewe, 
mapats&sB’Owe, cementowe

Podczas wojny adres: Poznań, ulica Ogrodowa ?2.

1RBHI

Kurs handlowy!
ibote. 3. lipca 1917.

_____ wykształcenie w
wszystk. przedmiotach handl 
włącz, stenografii i pisania na 
maszynie Powtórzenie kursu 
bezpłat Prospektyeratisu pe
dlu zakładu, ul. Berlińska 4. 
i wda ogrod ), oraz w sekretar
iacie orzv ul. Wittelsbacha 3. 
tamże zgłoszeniaod "od? 9—l. 
i3-” Godz. przyjęć dyrektora: 
ul. Beriióska4.codz od 12-“/ l. 
ul.WittólshachaS codz.od 5-6. 

(Nr: tel. 1961.) 5939

Pedagogium
(ZakładnrzygotGwawczy Heiraannal

Oddział szioty handlowej. j|

Ł

6307

:ace. Bi¿4
Wróciłem

Di TADEUSZ DOLEWSKI
Iekarz-8pec:ah8ta w chorobach ucha, nosa i połyku

Poznań, ul. Bismarkowska 6. 6331

%%

BANK

EMZET
hrzvtewki golą w feażd. aparacie bez 
ostrzenia 30X tuz. ;io 6.—dostarcza
Ziętbiewiczft Nlińcikiewics 

Poznań, ul Nowa 7-8.

Szkoła handlowa PREISSA
w Poznaniu, ul. Rycerska 29. nar ul. Ludwiki. 

Założoca 1893. Telefonu nr. 2699,
Nowe kursy rozpoczynają się 5. lipca / 6221

Kursy kwartalne i półroczne. Nauka gruntowna 
■ praktyczna. Tygodn. 30 lefecii rbowarkowych. 
Książkowość roln. — Prafct. kursy uzupełniające.

Obszerne prospekty na żądanie.
Rewizje ksiąg handlowych i rolniczych, opodat- 
kowan a i rekiamacie. 0 Yrt E K TO R.

Z Woale
dopra nia

■£ woale jedwabne, u 
•£ materiały jedwabne 3
•g w wszelkich jakoSc aoh * 
es korzystnie do nabycia. —

Gebr Mendelsohn 4
■g Rfclad sukna. J“ 
.£ Ulica Kramarska 19/20. ® 
“ naroź.nl Matsztalarskiej. 5-

Włosowe prace
wszelkiego rodzaju wykonuje stairanuie, szybko i tamo

S. Kaczmarek, ul. Rycerska 2.
Warkocze w ogromnym wyborze Warkocze

Polecam
maneźe z najlepszych fabryk 
maszyn i to: Flótbera, Gassen itd • 
żniwiarki Dennaa i wszelkie 
inne fabrykaty, pługi dwuski- 
bowe, mtocarnie szerokie 
orygineine .loehnego, grabie 
konne,maszyny do szycia 
Skład maszyn roln. i w: rsztat rep 

St. Ratajczak,
Poznań, Tylne Chwaliszewo 26

nrzv Tanre Tel 2373

„Urbanal"
z moim portretem

Jedyna najpewniejsza 
woda, aby tak najprędzej 
pozbyć się łupieży na głowie 
i przytom wzmocnić porost 
włosów.

Przekonanie spraw, 
dzi o rzetelności mego 
środka.

Przy zamówieniu proszę o- 
znajmić czy wódę na łupież 
lub na porost włosów.

Butelka 3 mk.
Dla zamiejscowych 3.50 mk. 

franfco przez zaliczkę pocztowa
Firma:

firandCaiteur spec-aitie pBurSames
A. URBANOWICZ,

Poznań — Fosen 5 
Vietoriastrasse 12.

LOTUS 

FLEURI,
Edeif-ieder

Kiaiser-Veiäctien
KRONA ______________

i Ka Mr*Rose
LAVENDULA .............
„Moje marzeń

sa naiznokomitszemi 
i najdłużsi trwa emi ueriumami

S, 6. Scłiwarl? perfumow
W^»cłiw (Kipslauł zafe» IS7I

związku wera

Poznań, ul. Wllhelmowska 28.
Filja w Tomanin, Łaziebna 21-23.

Załatwiamy wszelkie czynności i zakresu bankiersłwa.
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Pośredniczymy mianowicie

w zakupnie i sprzedaży papierów państwowych, 
listów zastawnych, akcii i, t. ii. 

Szanownemu kupiectwu
zwracamy uwagę, łe ratenlemy cztM weksle,

konosament? i Hstv przewozowe.
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Bank Ziemski
Towarzystwo Akcyjne 

w Poznaniu, ul. Wśktnrji nr. 2.

pośredniczy przy kupnie i sprzedaży 
majątków ziemskich, udziela finan
sowej pomocy przv trans «kejach kupna 
i przy regulacjach hipotecznych, 
przyjmuje depozyta i drobne oszczę- 
ności na warunkach dla deponentów 

korzystnych.
Kapitał własny Banku wynosi okoł 7 miljonów marek. 

Przesyłki pocztowo adresować należy tylko:

Bank Ziemski - Fosen.
Pocztowe konto czekowe 

Wrocław-Bresian nr. 7531.
Nr. telefonu 3648 
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= LOB0WmE===
eschebacha sa w użyciu najlepsze.

= F1LTR¥ =
Siihringa do wody czyszczenia, 

Nr 1. 2, 3 liipMznuk.
no mk 25.— 36 — 54 3. —

OBŁE OGRODOWE
(stoły, krzesła ław.) dostarcza hrma
¿iętkiewricz & Mańcikiewir-S

Poznań, ul Nona 8. 4765

Piegi

żółte plamy, opaleniznę, pręgi u* 
mi od kołnierzyka etc. usuwa 
i»od gwarancją k8C<8

Asela-krem
1 szt. 3.—mk., */,, sztuki 1.50 mk.

Aptekarz J. Gadebusch,
Poznań. Posen ul. Nowa <-8.

Nakładem i czciookamł Nowel Drukarni Polskiej O. m. b. H. (t. a o. od w. Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w. Poznaniu. — Druk na maszynie rotacyjnej. Dodatek.
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Dodatek do numeru 14!. Kuriera Poznańskiego
Poznań, niedziela dnia 21 czerwca 1917.
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August Cieszkowski
o wychowaniu dziatwy wiejskiej.

Przygotowanie do życia młodych pokoleń
Składa się z wykształcenia umysłu i wychowa 
nia charakteru. Pierwszem zajmuje się prze- 
dewszystkiem szkoła, drugiem rodzina. Wielki 
na tę sprawę wpływ wywierają i dwa inne 
czynniki, mianowicie kościół i państwo. W 
ostatnich czasach wreszcie społeczeństwo przy
pomniało sobie zadanie swoje względem młode
go pokolenia, domagając się gwałtownie swo
jego doń prawa. Ruch oświatowy, jako też 
znacznie młodszy odeń ruch wychowawczy w 
samej rzeczy są zagadnieniami ery nowoczes
nej, dość późnemi na ziemiach polskich. Próby 
zainteresowania społeczeństwa sprawą wycho
wawczą sięgają atoli kilka dziesiątek lat wstecz. 
O jednej takiej próbie nader wartościowej dla 
nas, chcialbym dziś wspomnieć, ponieważ my
śli, w niej zawarte, zasługują jeszcze w naszych 
czasach na uwagę szerszego ogółu. Wyszła ona 
zpod pióra Augusta Cieszkowskiego (1814—94). 
Krótko nadmienię kilka dat z działalności li- 
terackiej Cieszkowskiego. W r. 1838 autor nasz 
wystąpił zdzielkiem p. t. „Prolegomena zur Hi
storiosophie“. Przez dziesięć lat potem zajmo
wał się Cieszkowski przeważnie zagadnieniami 

■spolecznemi i ekonomicznemi, a dopiero w r. 
1848 wrócił na pole historjozofji, ogłaszając 
pierwszy tom swego utworu „Ojcze nasz“. W 
roku następnym (1849) wydał autor nasz w 
Poznaniu rozprawę treści społeczno-wychowa
wczej p. t. „O ochrona c h wiejskie h“. 
Właśnie nią chcemy się na tem miejscu bliżej 
zająć..

Cieszkowski rozpoczyna traktat swój na- 
stępującemi słowy: „Powróciwszy z kraju, w 
którym zrodziły się Ochrony i za którego dziel
nym przykładem Europa cała obdarzona zosta
ła instytucją, do najniezbędniejszych dla dobra 
ludzkości należącą, — przekonawszy się tam 
naocznie o skutkach tej instytucji na wielką 
skalę, rozpostartej i utwierdziwszy się przeto w 
myśli nadania jej jeszcze większego rozwinię
cia, — ośmielam się przełożyć ludzkości kilka 
uwag, tyczących się możności i potrzeby dal
szego tej instytucji wykształcenia i rozmnoże
nia, mianowicie w zastosowaniu do potrzeb kra
ju naszego“. W Anglji więc zapoznał się Cie
szkowski z instytucją ochron dla dzieci. We 
Francji mógł się dalej przekonać o ich dobrym 
wpływie.

Pierwszym tych ochron założycielem na 
ziemi angielskiej był Robert Owen, pierwszym 
rozszetzycielem Cori Broughron, były ki..clerz 
państwa angielskiego. -Potrzeba kraju angiel
skiego wymagała założenia takiej instytucji. W 
Anglji bowiem, gdzie „ognisko'całej potęgi i 
produl ccij narodowej w miastach fabrycznych 
znajduje się, musiała naturalnie uwaga zało
życieli Ochron na potrzebę ludności miejskiej 
być głównie zwróconą“. Podówczas więc spo
tykamy się w Anglji z wielką ilością ochron 
dziecięcych w miastach. W Polsce był stosunek 
ludności wręcz przeciwny: ludność wiejska

irzewyższala znacznie ludność miejską. Nie- 
orzystne stosunki ludu wiejskiego były dosta

tecznie znane. Cieszkowski rozumuje, „iż jeśli 
gdzieindziej głównie miasta, to u nas przeciw
nie wsie są ubóstwem dotknięte". „Że tak jest 
rzeczywiście, przekonamy się, porównywając 
tylko chałupę najmajętniejszego u nas chłopa 
z mieszkaniem najlichszego wieśniaka za gra
nicą. — a przeciwnie nędzny stan robotników 
po miastach angielskich i niektórych kontynen
talnych, z siedzibami miejskiemi u nas“. „Te

Z Salonu
Przyjaciół Sztuk Pięknych.

Nie dużo zgromadziło się materiału na 
wystawie obecnej. Niektóre ściany Salonu po
czątkowo nawet świeciły silnie pustkami; szyb 
ko jednak zażegnano braki, choć nie zupełnie. 
Zdaje się że warunki komunikacyjne utrud
niają znacznie napływ prac, co daje się we 
znaki coraz dotkliwiej, mimo oczywistych za
biegów Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk
nych jak i widocznej tolerancji, komisji rzeczo
znawczej, kierującej się intencją podtrzymania 
tętna wśród naszej miejscowej ostoi artysty
cznej. Kontakt artystyczny z Królestwem u- 
stał prawie zupełnie, a przecież nie śmiem wąt
pić we wolę i siłę twórczości artystów naszych, 
zwłaszcza wobec coraz większego zaintereso
wania i szczerego uznania ze strony społeczeń
stwa dla naszych sztuk pięknych.

Dowodzi tego iiczna frekwencja wystaw 
ostatnich, nadzwyczajna pokupność dzieł na
desłanych, nabytych częstokroć już „na pniu“, 
przed otwarciem wystawy, — i wreszcie w o- 
statnim czasie ogłoszone konkursy artystyczne, 
które, czy to na temat rzeźby czy malarstwa •— 
architektura pod tym względem u nas pozostaje 
ciągle jeszcze upośledzoną sierotą — stanowią 
najwyższy i konkretny wyraz zapotrzebowania 
kultury estetycznej.

Na obecnej wystawie spotykamy się z re
zultatem konkursu artystycznego na 
temat sztuki malarstwa dekoracyjnego w usłu
dze dla reklamy. Fabryka papierosów Dubee 
M. Droste w Poznaniu rozpisała swego czasu za 
pośrednictwem Koła wielkopolskich artystów 
Konkurs na temat opakowania artystycznego 
pod nazwą „Mimoza“. Wpłynęła — jak na 
nasze warunki —- dosyć pokaźna ilość prac — 
około 30 pomysłów. Sztuka nasza malarska — 
reklamowa — właściwie jeszcze w kolebce, je
żeli porówna się dorobek innych narodów w 
l»in 7a'-c«i<». U obcych wytworzyła się już 
c>Ia kultura Fgo działu malarstwa dekoracyj
nego o przekonywającej sile i wybitnej celo- 
V'.»*ei, Przyczyniły się do takich rezultatów 
przr-dewszystkiem szkoły sztuki, stosowanej, 
v tym kierunku specjalizowane i wreszcie o- 
eromne zapotrzebowanie reklamy we. walce 
Konkurencyjnej wśród szeroko rozgałęzionego 
przemysłu. U nas przemysł fabryczny dźwig
nął się dopiero w ostatniem dziesiątku lat, sta
wiwszy skuiocznie czoło wyrobom obcym. Za- 
p<>lrzebov,onie reklamy staje się więc dopiero 
.w o>t«toini czasie większe, a brak szkól ksztai-

uwagi byłyby, — pisze nasz autor dalej, — do
stateczne do przekonania, iż usiłowania przy
jaciół ludzkości u nas głównie do polepszenia 
stanu ludności wiejskiej powinny być skiero
wane. Lecz następujące okażą, iż mianowicie 
instytucja ochron jest jedną z głównych tej lu
dności potrzeb, i że zakładanie ich po miastach 
jest tylko małym zadatkiem tego długu, któ- 
ryśmy jej winni, a którego niszczenie jak nader 
będzie łatwe, tak nieocenione przyniesie korzy
ści“.

Cieszkowski słusznie ubolewa nad warun
kami zgubnemi dla zdrowia, w których wzra
stają dzieci polskiego ludu wiejskiego: „Mamy 
wprawdzie na dworze powietrze świeże, a dzie
cię latem i słońcem się cieszy, — lecz ktokolwiek 
wszedł kiedy do wiejskiej naszej chaty, kto wie, 
jaki tam zaduch, dym, ciemnica, wilgoć i nie
czystość zwykłe panują i jak znaczną część swej 
młodości dzieci wiejskie śiód tych nieprzyjaz
nych przepędzają wpływów...., ten ze smutkiem 
wyznać musi, że i u nas pod tym wzglę
dem wiele do życzenia i do czynienia pozostaje“. 
Praca wieśniaków jak dzisiaj. tak i dawniej od
bywała się zwykle poza domem. Matka dość 
często opuszczać musiała chatę i dziecko swoje, 
by zardeść jadło mężowi. O ile zaś sama Łza- 
ńą była na pracę poza domem, to zapewne dzie
cko stanowiło dla niej wielki ciężar, pozbywało 
ją bowiem możności zarobkowania. Nie dziw 
więc, że matki starały się za wszelką cenę ma
łe swe dzieci uśpić lub uspokoić, bv się. tylko 
uwolnić od pieczy nad niemi. By dopiąć celu, 
chwytały się środków często nader szkodli
wych, zadawały im np. sok wyciśniony z.ma
kówek. Skutkiem tego stan fizyczny dziatek 
naszych wiejskich był opłakany. Daleko, gor
szy był stan moralny. Cieszkowski trafnie się 
odzywa : „Kto u nas nie słyszał i sam gorzko 
nie powtarzał utyskiwań nad stanem moralnym 
i sposobem życia wieśniaków? A jakżeż może 
być inaczej, gdy dzieci włościańskie pędzą 
przytłumiony poranek życia w jedynem towa
rzystwie krowy, świni i gęsi, a to do póty, do 
póki same nie zamieniają tego pólbydlęce.go ży
cia na całkowicie bydlęce przez nadużycie wó
dki, — do czego ich pobudza przykład rodzi
ców, którzy z podobnych przyczyn do podobne
go sianu doszli, — i tak dalej wstecz“.

Szczerze więc, jak z łego widzimy, odczu
wał Cieszkowski niedolę dzieci naszych wie
śniaczych. Nie poprzestaje on jednakże na 
stwierdzeniu tylko tych braków w wychowaniu 
ludu wiejskiego. Wkrótce zobaczymy, że au
tor rozprawy „O ochronach wiejskich“, to filo
zof czynu, jakim nam się pokazał w „Ojcze nasz“. 
Wogóle powiedziałbym, że rozprawa „O ochro
nach wiejskich“ ma się pod pewnym względem 
do utworu „Ojcze nasz“, jak teorja do prakty
cznego jej urzeczywistnienia..

W „Prolegomena zur Historiosophie“ Cie
szkowski wypowiedział zdanie, że filozofjai 
myśli skończyła się na Heglu, że rozpocząć się: 
musi nowe stadjum rozwoju: filozofja woli. \V) 
utworze swoim „Ojcze nasz“ rozwija Cieszków;-, 
ski myśli swej teorji. W całej przeszłości dzie
jowej widzi Cieszkowski dwie tylko epoki:

1 przed i po-Chrystusówą. Trzecia zaś, mająca 
być dwu poprzednich dopełnieniem, ukaże się 
niebawem. „Charakterem pierwszej epoki by
ło — Panowanie Natury nad Duchem“; drugiej}) 
walka umysłu ze zmysłem, ducha, z naturą:} 
„Był to okres najcięższych i najżywszych walk“}} 
mówi Cieszkowski. Nadchodzi trzecia epoka:} 
„Aliści nastaje wiek męski dotychczasowego 
młodzieńca, — a z nim dojrzałość i równowa
ga jego ducha. — Opatrzony nauką, zasilony 
doświadczeniem, przełamany walką i trudami 
wstępuje on w nowy okres żywota, w okres 
właściwy jego przeznaczeniu, pełen praw i o-

jących utalentowaną młodzież wyłącznie w 
tvm kierunku jako i brak tradycji na tem polu 
utrudnia kampanię naszym artystom wśród 
takiej sytuacji. Talent naszych artystów, wy
szkolony często po małarsku, bądź to na nieli
cznych akademjach naszych, łub wśród ob
cych rzuca się do takich zadań i ab ovo budując 
na sentymencie duszy własnej — rozświetla 
dopiero drogi zamylonego celu.

Jednak na ogół biorąc rezultat konkursu 
wspomnianego szczęśliwy i udały; szczególnie 
wyodrębnia się silniej kilka prac nawiązują
cych do barw wesołych, do motywów i sposobu 
z ornamentacji, z któremi się zrosła dusza pol
ska. Szczególnie ujmuje nagroda pierwsza 
właśnie, do naszych tradycji swojskich nagię
ta, praca pod godłem „Czułek“ (autor art-mał. 
'Fatula). Na świeżem, modrem. tle kilka dekla
ratywnie złożonych listków mimozy obejmuje 
w środku płaszczyzny umieszczony emblemat 
półpiersią kobiecego osadzonego na tle złotem, 
okonturowanvm formą trójkątu. Górę i część 
dolną wypełniają napisy reklamowe., oryginal- 
nem zwięzlcm pismem. Czarne litery górnego 
napisu jednak rysują się niewyraźnie na tle 
modrem, zyskując efekt pod tym względem nie
dostateczny, tak że cel pożądany wyda je się n 
osiągniętym.

Nie tyle godzi w sentyment swojski nagro
da druga, (art. mal. B. Lewański z Poznania), 
choć tem więcej wybija się z prostatą ujęła 
kompozycja, szczególnie szczęśliwie służąc ce
lowi rozpisanego konkursu. Jasno i wyraźnie 
rysuje się na dyskretnym fjolccic, brzegiem 
białym opasanym — w środku umieszczony 
emblemat mimozę-japonki o twarzy żółtej — 
ze zwojem białych kwiatów, upiętych orna
mentalnie w czarnych włosach. Szczególnie 
czytelnie bijące na dalszy dystans nazwa i na - 
pisv, doborem farby strojnym sposobem pisma 
służą celowo i wdzięcznie intencjom reklamy. 
Projekt zak .piony (artysta-malarz Sko
czylas ze Zakopanego} przedstawia nam 
zadanie pojęte zupełnie inaczej. Na cie 
mnem, ciepłem tle, ujętym w ramę wy
tworną, ornamentalną, złotą autor umieścił za
lotną postać kobiecą typu południowego, przy
braną w swiler o ciekawej błyszczącej barwie 
smaragdowej. Górę i dól stroją napisy a boki 
wypełniają nieco sztywne oranżu wstęgi co do 
formy wśród francuski sposób kompozycji wnie 
siony niepotrzebnie element przebrzmiałej 
wiedeńczvzny. Całość, jakkolwiek oryginalnie 
pomyślana, nie stawia się celowo i wyłącznie 
na usługi reklamy w tej formie dekoratywno- 
ornamentałnej. która koncentruje zaciekawienie 
natychmiastowe i usposabia zgóry sympatycz
nie przy wyborze towaru. Wśród innych jirac 
wybija się jeszcze ponad przeciętny poziom

bowiązków społecznych, — w wolne, czynne i 
praktyczne życie“. (Ojcze nasz 1 sir. 226). W 
tych słowach mieści się dobitnie wyraz dążno
ści naszej filozofii idealistycznej. Chodzi, jak 
mówi Chmielowski o „powołanie do czynu, do 
przekroczenia krainy idei oderwanej dla znale
zienia się w szerokiej dziedzinie pracy społe
cznej z celem jej podniesienia i udoskonalenia“.

Niedola dziatwy wieśniaczej pobudza Cie
szkowskiego nie tylko do rozmyślania nad złym 
stanem jej zdrowia.

Ta dążność uwydatnia się też w rozprawie 
przez nas omawianej. On cłice złemu temu za- 
pobiedz, ma silną wolę ku temu. A wola „czu
cie z wiedzą kojarzy i zaślubia z myślą byt. a 
z małżeństwa tego rodzi się czyn, trzeci świata 
pan...“ (Ojcze nasz I, str. 234) Cieszkowski od
nosi się z uczuciem pelnem uznania dla prywa
tnej dobroczynności, miłością bliźniego . nat
chnionej. Lecz dziś, nie czas już. rozumuje da 
lej, ograniczyć się do takich indywidualnych 
usiłowań. Prywatna dobroczynność okazała 
się przecież nie wystarczającą. Autor przyta
cza słowa Pascala, wielkiego dobroczyńcy uho-

kiej mojej --------- ..... .. .
życie dla nich nie uczyniłem?“ Cieszkowski och 
powiada na te słowa: „że powołanie nasze nie 
jest do ogólników, lecz do szczegółu i ków; że 
WŚzelkie przedsięwzięcia ogólne leżą poza sferą 
pojedyńczego człowieka, i że najprzyjemniejszą 
jest Bogu uboga służba ubogich“. Oczywista, 
że ta „uboga służba ubogich“ ubogie tylko wy- 
daje owoce. Siły indywidualne należy pomno
żyć „siłą assocjacji“. „Co tylko jest, to wszy
stko zda się — to wszystko da się żywotnie 
przerobić, utwierdzić, uzgodnić, uorganizować“. 
(Ojcze nasz I. 272).

Kazimierz Bross. 
(Ciąg dalszy nastąpi).

ras wszej o 
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Wśród trosk i niebezpieczeństw, jakie przy
niosły ze sobą stosunki wojenne najpilniejszą 
jest bodaj sprawa naszej młodzieży, zarówno 
starszej jak i dziatwy szkolnej i przedszkolnej. 
O niebezpieczeństwach grożących wskutek bra
ku opieki i nadzoru starszym chłopcom i dzie
wczynkom pisaliśmy niejednokrotnie i, przy 
sposobności jeszcze do sprawy tej powrócimy. 

iDziś chodzi nam o naszą dziatwę polską, o te 
“flfaleństwa, które skazane są zupełnie, na chro
niącą pomoc ręki matczynej, które, jak wątła 
roślinka nie mogą się obyć bodaj ani na chwalę 
bez oparcia o silny pień miłości macierzyńskiej. 
Już w czasach pokojowych niełatwo było mat
ce z warstw ciężko Zarobkujących poświęcić 
się dzieciom swym w stopniu należvtvm. Fam 
gdzie kobieta porówno z mężem chodziła do 
pracy, maleństwa przez większą część dnia po- 
zhawione były'troskliwego baczenia oka matki, 
a zastąpić je musiala często niedostateczna o- 
pieka starszego rodzeństwa, . dobrych są
siadów. lub niedołężnej starością babki.

O ile gorsze stosunki zapanowały ter"" pod
czas woinvi Podczas kiedy mąż i ojciec krwa
wy znosi trud zdała od kraju, żona wszystkie 
nieraz siły poświęcać musi pracy zarobkowej. 
Setki tysięcy kobiet, które przed wojną nie tru-

„Geisha“ nietylko oryginalnością pomysłu, ab 
i barwami, szczęśliwie i strojnie dostosowane- 
mi. Jednak o ile napisy uderzają szczęśliwie s 
czytelnością swoją w mig orjentuj^, o tyle 
znów emblemat główny przy zgrabnej orna
mentalnej formie nie wyszczególnia się dosta
tecznie jasno i wyraźnie wśród zespołu deka • 
ratywnego. Buddha już wcale emblematem nie 
nawiązuje do treści i celu konkursu — nic 
wiem więc, dla czego ma być — jak to w pew- 
nem pisemku podniesiono — „pracą najlepszą 
wobec premiowanych „naturalnie najsłab
szych“, a przy Warcie i Wiśle, lubo obie prace 
wynoszą się ponad przeciętną wartość, tylko 
godła imjionują polskością.

Dużo prac swoich rzucił na obecną wy
stawę Fabijański. Są to syidoki miłych i 
drogich zakątków Krakowa, które już w ory
ginale ujmują duszę naszą. Szkoda jednak,® 
że tylu materjału naraz — co do ustroju utrzy
manego na jedną nutę. Jednostajność kolory
tu prac artysty — widoki przeważnie uchwy
cone w półmroku lub smutna szarą porą zimo
wą — szeiegowanych na jednej ścianie przer
wanych jedynie „madonną“ Rożka, która nota • 
fcene w tvm miejscu jeszcze jak najniekorzyst- 
niej zawisła, odbiera im na pierwszy rzut nieco 
uroku oryginalności, jaką przeciż bezsprzecz
nie posiada każda praca z osobna.

W reminiscencjach naszych Kraków ma 
tyle dla nas wdzięku, że zwiedzany powtórnie 
zawsze nowe budzi spostrzeżenia a przedsta
wiany przez artystów naszych nawet w dobrze 
znanych widokach, zawsze targnie czule struny 
daszy naszej.

Fabijański daje nam kilka bardzo cieka
wych i miłych zakątków Krakowa, prócz swo
ich rodzajowych krajobrazów znad wybrzeża 
Wisły u podnóża sędziwego Wawelu. Szcze
gólnie nastrbiowy jest widok katedry Wawel
skiej z kopuły św. Piotra. Na kartce niewiel • 
kiep niby wydartej zc szkicownika, przedsta
wia się całe przestworze miasta Krakowa prze
konywająco wiarogodnie, oddane nieroztlrob- 
niońą techniką w najmniejszych szczegółach 
zabudowania, nad którein panują cicho i po
ważnie na Wawelu wzniesione, w zwartych 
sharmonizowanvch bryłach katedra i zamek 
królewski. Architektonicznie ciekawy „widok 
na Kaźmierzu“ otwiera nam w bryłach zabu
dowań pysznie ustosunkowane i typowe mi- 
lieu co do wyrazu, pełne swojskiego sentymen
tu. Zdaje się jakby nad rozbudowaniem lego 
zakątka na Kaźmierzu czuwała jakaś świado
ma i subtelna ręka, kiedy w miarę potrzeby 
miejscowej wyrastały zabudowania z ziemi i 
choc nie wielkomiejskie budynki to jednak 
przestrzeń wolną, na szeroką skałę zatoczoną 
opanowywują bryły z artystyczną inteligiencją

dniły się pracą zawodową, zostały obecnie ze- 
pchnięte w wir wałki o byt i kawałek chłeba. 
Policzmy te wszystkie niewiasty przy kolejach, 
na tramwajach, w urzędach, fabrykach, wari 
sztatach. składach i biurach, a otrzymmy cat$ 
armję kobiet zamężnych, które dzielnie zastępu
ją w znojnej pracy mężczyzn powołanych pod 
broń. .

A do tego czasu, poświęconego zarobkowi, 
trzeba doliczyć owe dłubie godziny, które mar
nować trzeba na staranie się o żywność co- 
dzienną, ua wystawanie przed składami, na 
bieganinę za kartkami itp. Jeżeli jeszcze oprócz 
matki są jakie doroślejsze dzieci w domu, to 
poza szkolą większą część dnia poświęcić mus*ą 
posyłkom i czekaniu, czy to za mięsem, czy za 
ziemniakami, czy za węglami.

Czyż w takich stosunkach nie cierpią wła- 
ściwe zadania żony i matki, czyż, brak ochrony 
matczynej w domu nie grozi najpoważniejsze- 
mi szkodami? Z pewnością nikt temu nie za- 
przeczy. Kto patrzy na to, jak się dzieci wałę
sają na ulicy bez opieki i nadzoru, kto.czyta.o 
tych codziennych wypadkach nieszczęść, któ
rych ofiarą padają dzieci opuszczone, ten od
czuje otchłań nędzy bolesnej, jaka wyłania się 
z tych niezdrowych i nienormalnych stosunków, 
ileż istot maleńkich możnaby ochronić od 
śmierci, kalectwa lub choroby, gdvbv się lin 
zapewniło rozsądną i staranną opiekę?

Czv jest na to sposób? Jest bez w ą t- 
pienia. Gdzie matka siłą wyższą zagnana do 
pracy, nie może sprostać swym obowiązkom 
domowym, tam ogół społeczeństwa 
przyjść musi z pomocą. Działo się to już w 
czasach pokojowych przez ochronki dla 
dzieci. Dobroczynne te zakłady, tam gdzie 
istnieją, spełniają niewymownie ważne usługi. 
Ale na dzisiejsze czasy jest ich za mało. Wo- 
hec zwiększonych potrzeb niezhędnem jest za- 
łożenie znacznie większej liczby.ochronek i wy
posażenie ich w silv odpowiednie. Tu się otwie
ra przed społeczeństwem zadanie ze wszech mi ąr 
szlachetne i pożyteczne. Celowa akcja pobudzi-1, 
jąca ofiarność szerokich warstw na te cele, po
winna hvć wdrożona jak najprędzej. Bo ze 
wszystkich innych spraw społecznych sprawa 
d z i a t w v n a s z e j jest zaprawdę najważniej
szą i decydującą o naszej przyszłości.

Kilka dalszych uwag zamieścimy w arty< 
kule następnym. ’ Orędownik.

Wiadomości wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.

Berlin, 22. VI. wiecz. (WTB.) Na zarho« 
dzie wobec deszczów nieznaczny tylko ruch o- 
gniowy. Skuteczny atak na południc-wschod 
od Filain. na północ od rzeki Aisne. Poza tens 
nic osobliwego.

Z wojny łodzi podwodnych. „
Berlin, 22. VI. (WTB.) Nasze lodzue 

podwodne zatopiły świeżo na północnych ob
szarach blokady 21 tvs. ton.. Między zatopio
nemu statkami znajdowały się między mnenil 
angielski uzbrojony parowiec „fc.nidwen 
(3594 ton), duży, uzbrojony nieznajomy paro
wiec angielski i kuter wioski „l.uisa . Z resz
ty statków zatopionych miał jeden 2 tys. ton 
zboża, dwa inne wiozły drzewo. Ładunków 
reszty statków nie zdołano stwierdzić. 2. Na 
Morzu Śródziemnem zatopiły nasze lodzie pod
wodne świeżo parowce i żaglowce o pojemnoś
ci 40 177 ton. Między niemi znajdował się an-

rozbite i zdrową tradycją budowlaną ukształ
towane. I tak „Widok na Kaźmierzu, przed
stawia nam niby jakiś okres uświadomionej 
kultury estetycznej na temat budowy miast z 
czasów ubiegłych — do której obecnie nawią
zując powracamy przv rozbudowaniu miast —• 
kiedy znowu przy „Fragmencie katedry na 
Wawllu“ uwidocznia się nam rezultat więcej 
przypadkowy przy rozbudowaniu dzielnicy, 
clioć wyjątkowo nie mniej szczęśliwy. Nie kie
rowała tu dłoń jedna lub więcet zarówno 
zgrabnych, planem całokształtu, począwszy od 
dyspozycji w sytuacji i rozprowadzenia żary* 
sów, jeno wedle dogodności wyprowadzoną 
ulicę biegiem czasu i w miarę potrzeb otoczyło 
domostwo. Może adjacenei te, uliczki stoso
wali się nieco do otoczenia, szczególnie do 
glówmego prosiiektu na katedrę, ho brak jednak 
oczywistego dysonansu w całokształcie zabu
dowania. który świadczył o zupełnej obojętno
ści pod tvm względem. Szczęśliwie odszukał 
artysta ten prospekt i dobrawszy wyborny 
punkt obserwacyjny, przedstawia nam naj- 
skromniejszemi środkami całą skarbnicę 
przeszłości naszej, a dyskretnie podłożone, to
ny niektórych płaszczyzn, jak przy wieży, 
dumnej dominanty nad całą, przestrzenią, 
wprowadzają nieco . barwy w cichy pomrok, 
nocą zimową objętej dzielnicy miasta.

Ile z przeszłości sentymentu na temat na
szej kultury estetycznej budowania miasta daje 
Fabijański, tyle pragnie nam wmieść S t a c h i e 
w i c z na temat skomjionowania charakterysty
cznych typów sięgając do trylogji Sienkiewicza: 
Basia. Wołodyjowski. Horpyna, Kurczwiczów- 
na i wreszcie kilka ilustracji z cyklu „Anioła 
Śmiercią" Tetmajera. Ilustracje wykonane 
zgrabną ręką — i że tak jłowiem ładnie, bo 
próżno szukać w rysunku przv tveh typach tej 
charaktervstyld znamiennej, która określałaby 
równocześnie i wyłącznie specyficzność duszy 
polskiej przv osobistościach, wykonavch przez 
artystę. Typy polskie w dziełach takiego Ma
tejki, choć nie powstałe wedle wspaniałej ł 
ścisłej charakterystyki takiego pióra jak Sien
kiewicza, wszakże pod każdymi względem prze
konuję o swej rasowej przynależności i właś
ciwości. Tam prócz składu czaszki każda żyt
ka jest polska, czy jako wada czy jako zaleta) 
rasy lechickiej ujęta. U Slachiewicza obser
wacja nie sięga tak daleko: typy reprezentan
tów trylogji, owych bohaterów wielkich i sła
wnych czasów historji narodu naszego, tracą 
na pudrzei szmince, tym nowoczesnym taliz
manie przejściowego opanowania sympatjl; 
ogółu.

Liber.

i (Dokończenie nastąpi.)



bielski parowiec '¿o transportu wojsk' „Camero- 
nian" (5861 ton), francuski transportowiec 
„Yarra‘. (4163 ton), uzbrojone parowce angiel
skie „Islandmore“ (3046 lon) z 4500 ton węgla 
i „Benha“ (1878 ton) z 1700 ton chleba święto
jańskiego, dalej dwa nieznajome uzbrojone pa
rowce angielskie każdy o pojemności 5 tvs. ton. 
Razem ze statkami zniszczono ładunek składa
jący się przeważnie z węgla, zboża, oliwy wina 
i fohfatu.

Berno, 22. VI. (WTB.) Według „Petit
Parisien“ zabrał francuski statek patrolkowv 
eskadry bretońskiej na pelnem morzu 50 ludzi 
załogi zatopionego parowca angielskiego. Sta
tek patrolkowv miał również potyczkę z dwie
ma łodziami podwodnemi. Inny statek patrol
kowv tejże eskadry zabrał bvł dnia poprzed
niego 40 ludzi zatopionego statku. W St. Ra
phael wyładował francuski torpedowiec załogę 
dwuch zatopionych żeglowców włoskich. Dn. 
19. czerwca zatopiony został francuski trójtna 
sztowiec w zachodniej części kanału La Man- 
the. Załogę zabrała łódź torpedowa.

Szef sztabu admiralicji.
Sprawa załogi „U. 26.“

Berlin, 22. VI. (WTB.) Urzędowo dono
szą? Pogłoski, które już przed pewnvm czasem 
dotarły do Niemiec o traktowaniu pozostałych 
przy życiu członków załogi naszei łodzi podwo
dnej „G. 26‘. którą w majo straciliśmy, zostały 
obecnie w drodze przez kraje neutralne w całej 
pełni potwierdzone. Według pogłosek tvch nate- 
chał na łódź w chwili, kiedy się zanurzała, 
konlrtorpedowiec angielski i zatopił ją. Ośmiu 
ludziom załogi udało się wydostań się na po
wierzchnię: z nich uratowali angliev umyślnie 
tylko dwuch. Innych pozostawiono ich losowi, 
jak w przypadku łodzi podwodnej „S. 20."

Komunikaty francuskie.
Paryż. 22. VI. (WTB.) Sprawozdanie

Czwartkowe potmłuriniowe: Wczorajszy atak 
niemiecki na wydmę na wschód od Vauxaillon 
hvl nadzwyczaj silny. Przygotowano go po- 
teżnem ostrzeliwaniem i wykonano za pomocą 
osobnych wojsk szturmowych, które należały 
do dywizji. świeżo nrzyłwłych z frontu rosyj
skiego. Atak napotkał na zacięty opór wojsk 
naszych. Wszystkie usiłowania niemców w 
kierunku rozszerzenia zdobytych w pierwszym 
zapędzie sukcesów złamano ogniem i kontrata
kiem. Niemcy zdołali wreszcie zaatakować 
jedynie w naszych rowach pierwszej linii w 
dwuch miejscach na południe od Małpiej Góry 
na froncie ca. 400 m. i na północ od folwarku 
pod ('roisilles na przestrzeni 200 m. Energicz
na kontrofenzvwa naszych wojsk umożliwiła 
nam dziś rano odzyskanie części. położonej na 
południe od Małpiej Góry, gdzie znaleźliśmy 
liczne trupy, dowodzące znacznych strat 
niemieckich. Ujęliśmy 50 jeńców.

W Szampanii przyniosła nam operacja 
miejscowa niejakie postępy na północ od góry 
Corniłłet. gdzie ujęliśmy jeńców i zdobyliśmy 
5 karabinów maszynowych.

I.oln irt wo: YV czasie od 8. do 20. czer
wca zniszczono na froncie francuskim 14 la
tawców niemieckich i halon na linie.

Paryż 22. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
czwartkowe wieczorne: W ciągu dnia toczyła 
sie w dalszym ciągu pomyślna dla nas walka 
pa wschód od Vauxaillon. Kontratak wojsk 
naszvcb na część zajętych przez wroga rowów 
w odcinku folwarku Noisy miał dobre wvniki. 
Odzyskaliśmy obecnie wszystkie sw’oje pozycje 
z wyjątkiem wysuniętego kłinu o 400 ni. na 
północ wschód od folwarku, gdzie trzymają 
sie jeszcze oddziały nieprzyjacielskie. Walka 
artvlerji pozostała bardzo ożywioną w całej 
okolicy. Między Hurtehisę j Graonne dość sił - 
ne ostrzeliwanie naszych przednich łinji. W 
Szampanji uzupełniono postępy, jakie dziś 
przed południem wojska nasze poczyniły na 
północ wschód od górv Corniłłet wśród okoli
czności szczególnie świetnych. Próby. podjęte 
przez niemców celem odzyskania pozycji. > 
kieśmy im wydarli 18. czerwca między górą 
Corniłłet i górą Jasną, udaremnili nasi grannt- 
nicv. którzy ze swej strony przystąpili do ata
ku i ścigaii oddziały nieprzyjacielskie aż do 
jch rowów, kłóre zajęli. Osieenęliśmy w ten 
snosóh postęp na przestrzeni 300 m. w głąb i 
600 m. wszerz. Setki (runów nieprzyjaciel
skich zostało na pobojowisku.

Sprawozdanie belgijskie: W ciągu 
nocy walka za pomocą bomb w okolicy domu

ęrzewożn¡czego i zwykła działalność, artvlerji.
ć ciągu dnia ożywiona dzieł Iność artylerji w 

okolicy między Pixmtiiden i Pvgegaele.
Arm ja wschodnia: Latawce angielskie 

obrzuciły bombami oIhizv nieprzyjacielskie i 
magazvnv pod Roggeni między jeziorem Doi- 
ran i Wardar i pod Vetrine nad Strumą. wy
rządzając znaczne szkody, średnia działalność 
»rtyłerji na całym froncie.

Atak napowietrzny na Nancy.
Berno, 21. VI. (WTB.) „Nouvelliste de

Lvon,' donosi z Nancy,, że w nocy na 17. czer-
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Raj odzyskany.
powieść.

(Ciąg dalszy.)
Datime nie dafa za wygraną, przeciwnie 

zwróciła się do Salo z nowem z,ap\laniem:
— To dlaczego, królowo, nie użyjesz zwro

tu „jak usta kochanki'? Mnie to i inne bardzo 
mvli.

W tej chwili skarciła ją ostro kapłanka 
Taiza:

— Dałime! jesteś do szpiku kości zepsuta.
Ale tamta broniła się wytrwałe.
— Nie rozumiem — przecież tak byłoby 

czyściej i już nie zaszłaby żadna omyłka. A 
tak powstaje obraz ust kochanka, ślicznych, 
czerwonych.

Imogena wtrąciła złośliwą uwagę:
— I z pięknym wąsem! IJezwstydnal
Safo zaśmiała się wesoło, rozbrojona mło

dością i niewinnością kapłanki.
— Dziecko jesteś. Datime — mówiła. — 

Gdvbvm użyła zwrotu „usta kochanki“ — to 
powstałby obraz wprost niemożliwy. I dlatego 
słowo „Kochanek“ musi pozostać w poelyckieiu 
obrazowaniu, pomimo wszystko.

Datime westchnęła głęboko i z całą naiw
nością rzekla:

— Ach, żeby się dało to słowo „kochanek" 
czemś zastąpić! Bo lo tak mylił

Safo pogłaskała ją po włosach i z uśmie
chem pobłażliwym odezwała się:

V’ca zrzucili lotnicy nieniieecy około 15 bomb, 
Szkody w materjałe są małe. Około 50 woj 
skowych zabito względnie raniono. Liczba 
zabitych wynosi dotąd 17.

komunika! amyielslch
Londyn, 22. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

czwartkowe wieczorne: Nieprzyjacielskie od
działy szturmowe odpędzono ubiegłej nocy o- 
gniem na południe od drogi Bapaume (.am
brai. na wschód od Laventie i pod Lombartzy- 
de. Inny oddział nieprzyjacielski zdołał wtar
gnąć do naszej pierwszej łinji pod Lombartzy- 
de, został atoli natychmiast znowu wypędzony. 
Z naszvch ludzi kilku zaginęło.

Rozszerzenie frontu angielskiego,
Amsterdam, 22. VI (WTB.) „AHg. 

Handelshład“ donosi z ł ondynu. że wojska an
gielskie przejęły zajętą dotąd przez wojska tran 
cuskie i belgijskie część frontu zachodniego na 
północ od Ypern.
Pisma angielskie o ostatnim ataku lotników na 

Londyn.
(WAT.) W7 »Times« z dnia 15. czerwca 

znajdujemy ciekawe opisy zaatakowania Lon
dynu przez lotników niemieckich.

Po raz pierwszy — powiada „Times“ — 
został zaatakowany dzisiaj fxindvn w samo 
iwłudnie przez eskadrę lotników nieprzyjaciel- 
skteh. Pierwsze wvhuchy nie wywarły na lud
ności żadnego wrażenia. Przypuszczano począt
kowo. że odgłosy pochodzą od armat ćwiczącej 
się w pobliżu artvlerji, ale niezadługo zorien
towano się, że oprócz odgłosu armat słychać 
było silne wybuchy rzucanych bomb. Parta 
ciekawością ludność w wielkiej liczbie powy
chodziła nâ dachy, aby śledzić, niezwykle wi
dowisko. Samolotów nie można było prawie 
dostrzedz. gdvż szybowały na olbrzymiej wy
sokości. Ixitniev nieprzyjacielscy przybyli po
nad Iwndvn o godzinie 11 minut 30 w południe 
od strony wschodniej, w miarę coraz większego 
zbliżania się do centrum miasta wzmaga! rię 
ogień artylerji obronnej, z powodu czego samo
loty szybowały w łinji zygzakowatej. We 
wschodniej części miasta zostało rannych i za
bitych sporo osóh, a według ostatnich zesta
wień, policji londyńskiej padło od wybuchów 
bomb 55 mężczyzn. 16 kobiet i 26 dzieci — ra
zem 97 osób, rannych zostało 223 mężczyzn, 
122 kobiet, 94 dzieci — razem 439 osób. Życie 
normalne nie zostało w niczem zakłócone. Tram 
waje kursowały w dalszym ciągu, składy były 
pootwierane, a król nie cofnął się nawet przed 
ceremonią rozdawania dekoracji z3 zasługi po
łożone na wojnie.

W godzinach popołudniowych udał się król 
na miejsce wypadku w towarzystwie lorda 
Cromera, poczem zwiedzał lazarety, w których 
poumieszczano rannych. Według zapewnień 
»Timesa« szkód w materjałe wojennym i ma
rynarki nie było.

Echa zajść w Szwajcarii
Koaicia w Grecji,

Berlin, 22. VI. Jak donosi „Beri. Tgbł.“’ 
z Lugano, wyszła agitacja przeciw królowi 
Konstantemu od bawiących tam żywiołów ve- 
nizelisfvcznvch.

. Główmy sprawca zamachu na konsulat nie
miecki w Gienewie oddał się w ręce policji.

Poseł szwajcarski w Lndvnie został podo
bno powiadomiony przez angielskiego ministra 
spraw zagranicznych, że rząd angielski uważa 
krok Hoffmanna za akcję nieprzyjazną prze-? 
ci w sobie i swym sprzymierzeńcom. Rząd an
gielski prosi o konieczne kroki.

Gienerałom greckim Dusmanisowi i Mela- 
xasowi odmówiono podróży do Szwajcarii. 
Jonnart zamierza postawić ich przed sąd wo
jenny.

Berno, 22. VI. (WTB.) Rada Związkową 
postanowiła zawezwać posła Odiera z Peters
burgu dła ustnego sprawozdania.

Stanowisko socjalistów włoskich.
Sztokholm. 21. VI. (WTB.) Dwaj z 

przybyłych do Sztokholmu socjalistów włoskich 
oświadczyli spólpracownikowi .,Afłenpo«ten'*. 
że socjaliści włoscy wprawdzie pragną pokoju 
lecz nie mogą godzić się na hasło: Bez aneksji 
i odszkodowań. Poza tern liczy się na to, że 
Niemcy w 6 do 7 miesiącach zupełnie będą znisz
czone. Rosja nie zgodzi się na żaden pokój od
rębny.

Z Królestwa.
Kto będzie pierwszym premjerem? Pyta

niem tem zajmują się obecnie Koła polityczne 
Warszawy. W korespondencji z stolicy Poł-

— Wymyśl, kochana Datime, coś takiego, 
a oddam ci palmę poetycką naszej wyspy.

Datime zerwała się z ławki marmurowej, 
klasnęła w dłonie, wołając, ucieszona:

— Będę myślała! Nie mam nic innego do 
roboty w czasie moich modłów, jak tyiko to 
jedno!

— O, ty głuptaśku kochany — śmiała się 
królowa.

Dalszą rozmowę przerwało wejście dowód
cy straży przybocznej, Perernidesa. — Straż 
zbrojna przywiodła za nim starca Iktinusa, 
który wzrokiem chłodnym obrzucił kapłanki.

— Co mi powiesz, Peremidesie? — zapyla
ła królowa.

Dowódca straży skłonił się głęboko. Na
pierśniki błyszczące, trąciwszy o brzeg tarczy, 
zadźwięczały jasnym tonem hartownego me
talu.

— Z kolon ji karnych — odjiowiedzial —■ 
uciekło kilkanaście par, dostojna królowo. Te
go człowieka uwięziły straże, jako, że byl po
mocny zbiegom.

Królowa zwróciła się do więźnia ze słowa
mi, pełnemi zdumienia:

— Ty mistrzu, Iktinusie! ciebie uwięziono?
Starzec, pochylając głowę, odparł ironicz

nie:
— Zdarza się to najprzyzwoitszym obywa 

lełom naszej wyspy.
— Czv są jakie dowody jego winy? — za

gadnęła Safo.
Peremides pospieszył z odpowiedzią:
— Uwięziono go w pobliżu kolon ji kar

nych. Śmiał się, kiedy go pytano, czy widział, 
którędy uciekali zakochani. Kpiąc, kazał nam

ski pieniła Lubelska* przewiduje ’koritłydatu- 
rę albo ks. Lubomirskiego albo hr. Tarnowskie
go (o których to kondydaturach już donosiliś 
my) i pisze w tej sprawie co następuje:

„Przy omawianiu w Warszawie kandyda
tur na pierwszego polskiego premjera, w rachu
bę narazie brane są głównie dwie osobistości: 
ks. Zdzisław Lubomirski i Adam hr. Tarnów 
ski. Ks. Lubomirski nie okazuje jednak chęci 
podjęcia się tej roli, tłumacząc się brakiem po 
trzeonych sił. Tera większe szanse posiada 
kandydatura br. Tarnowskiego, który posiada 
wszelkie potrzebne kwalifikacje. Jako dyplo 
mata, wykazał wybitne zdolności i znany jcsl 
z najlepszej strony poza granicami kraju Nad
to posiada doświadczenie polityczne, czego brak 
jakiemukolwiek kandydatowi miejscowemu. 
Nasuwa się wątpliwość, czy na kandydaturę tę 
zgodzą się czynniki niemieckie. Powszechnie 
jednak sądzą, że decydującym będzie argumen 
tem, iż ujęcie prac państwowo twórczych przez 
o-obistość tak głośną, nie tylko wzbudzi wiarę 
w powodzenie tych prac, lecz zarazem podniesie 
prestige. tej akcji na forum polityki międzyna
rodowej, co zarówno dla okupantów, jak i dla 
nas nie może być obojętne.

Tem należy tłumaczyć, że hr. Tarnowski 
pozyskał sobie sympatje w szerokich kolach 
politycznych, także u realistów, jedynie lewi
ca nie akceptuje tej kandydatury. Jak słychać, 
hr. Tarnowski zgodził się na przyjęcie w mo
wie będącego urzędu. Rozumie się, że wywody 
te podajemy na wyłączną odpowiedzialność 
wspomnianego pisma.

Ustąpienie przedstawicieli lewky Z Komisji 
dwudziestu czterech. W Tymczasowej Badzie 
Stanu odbyło się zebranie t. zw. Komisji połą
czonej z udziałem 10 zaproszonych przedsta
wicieli społeczeństwa, na którem radzono nad 
zadaniami prawodawczemi mającemi zwią

zek z odpowiedzią państw’ centralnych. Opra
cowano projekt organizacji rządu i reorgani
zacji Rady Stanu. W końcu powstał projekt 
owiększenia członków rzeczonej komisji: Dvs- 
usja wykazała różnice w zapatrywaniach któ

re znalazły wyraz w wystąpieniu 2 ezłonków 
komisji z pośród lewicy. »Nowa Gazeta« za - 
mieszczą następujące oświadczenie w tej spra
wie:

„Tow. Kunowski i Ziemięcki o przeprowa
dzeniu dyskusji na zebraniu organizacyjnem 
Komisji 24, złożyli oświadczenie, że w obecnym 
składzie Komisji nie mogą brać udziału w jej 
pracach“.

Burmistrze Ozorkowa. Na pierwszego bur
mistrza Ozorkowa otrzymał nominację p. Fin
kę, na drugiego — p. Witkę.

Nowe filje banków niemieckich w Grodnie. 
»Kownoer Złg.« donosi, że „Bank der Ostpreus- 
sischen Landschaft“ i ..Ostbank fur Handel und 
Gewerhe“ urządziły fi!je w Grodnie za pozwo
leniem naczelnego dowódcy na wschodzie.

Z Galicji.
Kolejarze lwowscy wobec napaści wszech- 

niemców. Walne zgromadzenie Sekcji lwow
skiej Tow. inżynierów austr. kolei państw, wy
stosowało do prezydjum Koła Polskiego pismo, 

. yy którem wyraża ją podziękowanie i wdzięcz- 
ność za stanowisko Kola wTobec oszczerczych 

¡płów posłów Neunteufła i Heinego, które padły 
>z mównicy Parlamentu auriryjackiego przeciw
masie kolejarzy galicyjskich.

Z naszych gór.
(Nowa książka o Beskidzie Zachodnim.)

W pismach krakowskich czytamy:
Niewiele kraj nasz gór posiada. Oprócz

części Tatr przynależą do nas tylko Beskidy, 
z których najbliższą i czysto polską okolicą 
jest Beskid Zachodni, ciągnący się od granicy 
śląsko-morawskicj aż po Krynicę. Dotychczas 
polska turystyka górska kierowała się głównie 
w Tatry, mało zwracając uwagi na resztę gór 
ojczystych, choć i one kryją w sobie niepos
polite piękności; dość wskazać na wyniosłe pa
smo Babiogórskie, lub romantyczne Pieniny. 
Nie ustępuje nasz Beskid pięknością obcym 
pasmom górskim średniego typu, a nawet je 
przewyższa, np. tak licznie zwiedzane góry 
czeskie. Przeciętnym krajobrazom heskido- 
wvm brak jest dzikości i grozy, natomiast ce - 
chuje je łagodność form i ujmujący wdzięk 
szaty roślinnej: stoki tych gór okrywają wspa
niale lasy szpilkowe, często o charakterze gln-

tam szukać zbiegów, — „gdzie słychać będzie 
pocałunki!“ Moi żołnierze omal, że nie wysko
czyli ze skóry.

Starzec zwrócił się do niego ze złośliwą u- 
wagą:

— Byliby mogli prędzej ścigać zbiegów.
Królowa uśmiechnęła się inimowoli.
Żart wprawdzie niewłaściwy — rzekla — 

ale------- .
Wybacz królowo — dowodził rozgniewa

ny naczelnik straży — lecz tylko mężczyzna 
może ocenić efekt takiego żartu. Przecież ta
kie wyrażenie jak pocałunki rozdrażnia ludzi 
tak solidnych, jak moi chłopcy. Ja tylko z tru
dem utrzymuję wśród nich karność, a tu nagle 
takie słowo bezwstydne...

Safo obrzuciła więźnia wzrokiem pełnym 
wymówki i skarciła go, choć w kącikach jej 
ust drżała żartobliwość:

— Mistrzu Iktinusie, to bardzo nieładnie 
grać tak na nerwach młodych żołnierzy.

Starzec spojrzał lekceważąco na strażni
ków i rzucił uwagę:

— Oni znają się na tem lepiej ode mnie.
Peremides rozsierdził się całkowicie. 

Wszystko w7 nim wrzalo od gniewu.
— To nie prawda. Chłopcy! — zawołał — 

czy który z was pocałował kiedy jaką kobietę?
Na takie nagłe „dictum acerbum“ żołnierze 

obrócili się na piętach i. nie mówiąc.ani słowa, 
z oczami wbitemi w ziemię odeszli pospiesz
nym krokiem.

— A co! — wykrzykiwał tryumfująco Pe
remides. — Jak dobrze wychowani! Na pięcie 
obrócili się i wyszli.

Mistrz Iktinus odparł z miejsca;

ebyełi ¿stępów, poniżej ściele się szRcTtówńW 
•ół uprawnych, powyżej na grzbietach ciągnę 
-tę jasne polany i hale, pomiędzy ramiona ma 
łłużą się głębokie doliny, pełne głośnego roz- 
gwaru rzeźkich potoków.

Jedynie dotąd znane i rozgłaszane Tatry 
zbyt małą przedstawiają przestrzeń, by mogły 
oomieścić wszystkich miłośników gór i mno
żące się zastępy turystów, przytem nie dła 
wszystkich są one dostępne: natomiast zwie
dzenie Beskidu jest łatwe i dostępne dla Wszy
stkich, zwłaszcza zaś nadaje się on dla mlo- 
łzieży jako teren bezpieczny i bardzo korze
nie przyczyniający się do rozwoju młodych 
organizmów. Beskidy Zachodnie i Wschodnie 
są olbrzymim obszarem gór, w którym pomie
szcza się przyszłe rzesze turystów, nie potrze
bując szukać zagranicznych cudów przyrody; 
brak im jednak urządzeń turystycznych i prze
wodników pisanych. Gospodaruje tu wpraw
dzie kilka oddziałów Towarzystwa Tatrzań
skiego, lecz prace ich są dopiero w stanie po
czątkowym.

Znakomitą przysługę turystyce polskiej 
oddał sandecki oddział Tow. Tatrzańskiego 
..Beskid“ przez wydanie obszernego „P rze
wni n i k a po Beskidzie Zachodnim 
i Pieninach“ napisanego przez prof. Kazi
mierza Sosnowskiego. Głuche dotych
czas te góry ożywią zapewne rzesze. turystów, 
przekonawszy się, że są tam wspaniałe rzeczy 
do zwiedzenia. Urok tych gór pierwej ocenili 
turyści niemie^Si., niż polscy, bo śląska i ży
wiecka część Beskidu jest zimą i latem maso
wo zwiedzana przez członków silnego liczeb
nie „Beskiden-Verein‘u“, który tam pobudował 
schroniska i poznaczył drogi.

Trudno w to uwierzyć, a jednak jest to 
najszczerszą prawdą, że do ostatnich czasów 
nie bvło ani jednego polskiego przewodnika po 
naszym Beskidzie Zachodnim i że. polski tury
sta, chcący zwiedzać te góry, musial się posłu
giwać książkami niemieckiemi, których aż 
piec miał w tym przedmiocie do wvboru. Tak 
bvło i w Tatrach, dopóki nie wyszła książka p, 
Chmielowskiego. Polska literatura turystycz
na zyskała w latach ostatnich kilka dzieł dużej 
wartości, a do najlepszych między niemi nale
ży bezsprzecznie „Przewodnik“ prof. Sosnow
skiego. Daje mu do tego prawo nie tylko ta 
okoliczność, że wypełnia on zawstydzającą do
tychczas lukę w rodzimein piśmiennictwie, ale 
i szereg innych znacznych zal-t a to uk’ad ja
sny i przejrzysty, metoda najnowsza, żywość 
i barwność opisów, dokładność i sumienność 
informacyjna najściślejsza wyczerpanie przed 
miotu gruntowne. Część ogólna .Przewodni
ka“ oprócz wielu praktycznych wskazówek za
wiera treściwy pogląd naukowy na Be-kid Za
chodni. który uczv turystę patrzeć i myśleć )K)d 
czas wędrówek; część, szczegółowa opisuje. X 
grup i pasm górskich, iak Sandeckie. Pieniny, 
Gorce. Babiogórskie, Wiśłańskie itd., a w Pm 
78 wierchów, dolin i dłuższych szlaków tury
stycznych.

Od Krynicy po Wisłę na Ślązku opisuje 
autor wszystko, co godne jest widzenia inn 
tyłko w przyrodzie, ale też miasteczka, wsi, 
zdrojowiska, zamki i pamiątki historyczne, w 
tem wiele rzeczy dotąd nieznanych tak. że po 
prostu dla turysty polskiego otwiera la książka 
nowe prawie przestrzenie i partie górskie. 
Wszystkie te opisy cechuje polot i głębokie od
czucie piękna natury; niektóre, jak jazda .Du
najcem przez Pieniny, widoki Babiej Góry, 
Pilska. Turbacza, źródeł Wisły, tchną praw
dziwym entu7tazmem i budzą cześć i podziw 
iłla ojczystej przyrody, a że przvtem przeplata
ją je trafnie dobrane cytaty naszy-h poetów, 
przeto właściwa przewodnikom suchość infor
macyjna usuwa sie dyskretnie na plan drugi, 
i cała książka nie tylko da się używać na. wy
cieczkach. ale może być przedmiotem miłej a 
zajmu ¡acej lektury.

Kilkadziesiąt udatnych ilustracji dodaje 
dziełku uroku, a tendencja budzenia zamiło
wania i poznawania ojczystej przyrody, prze- 
dewszystkiom wśród młodzieży, oraz podno
szenia jej krzepkości i wytrwałości fizycznej, 
czyni je pracą, podjętą dla służenia dobru na
rodowemu.

Pożytek z tej książki niemały mogą mieć 
nie tvlko turyści. krajoznawcy, skauci, aie z 
korzyścią będzie ona służyć wszystkim, którzy 
spędzaią łato w miejscowościach karpackich, a 
w zimie oddają się sportowi narciarskiemu. 
Przyczyni się ona i niemało do podniesienia 
wartości polskich zdrojowisk i letnisk, gdyż 
szukającym spoczynku w Krynicy, Ra! we, 
Szczawnicy. Zawoi i innych drobniejszych miej 
«cowościach. ezv nawet w Bvstrei, Wiśle i Ja
worzn na ślazku. wskaże ona. dokąd sie udać, 
bv zaczerpnąć ożywczej siłv i radości, jaką nas 
darzy piękna przyroda polskich gór.

— Obrócili, się, wyszli i pocału ją! przecież 
tutaj nie mogli pocałować żadnej kapłanki!

Peremides zwrócił się do Safo z gwałtów- 
nem wezwaniem:

— Królowo Safo — Ja sam omal ze skory 
nie wyskoczę! Niech ten człowiek nie mówi do 
mnie tym jeżykiem, bo go przeszyję mieczem! 
Ja przysiągłem czystość Artemidzie i doclio-

— Jesteś dzielny — odpowiedziała królo
wa. _ A tv, mistrzu Iktinusie. zasmucasz
mnie. Muszę pomówić z tobą poważnie. Ka
płanki zechcą się udać na modły wieczorne.

Wtem przypomniała sobie coś ważnego:
— Jeszcze jednol Go dzieje się. Berem ¡de

sie. z cudzoziemcami, którzy rozbili się przv 
naszej wyśpię? Gzy dobrze ich pilnujecie? Ich 
zjawienie się jest nadzwyczajnym wypadkiem 
i tv odpowiadasz za nich swojem życiem.

Dowódca straży wyciągnął się jak struna.
— Wszystko zarządziłem według rozkazu 

— odparł, -r- Są pod najściślejsza kontrolą.
<— Gzy im na niczem nie zbywa? — v
—- Na niczem, ale też nic pozatem. _
— Co wnosisz z ich zachowania się? 

badała go dalej Safo.
— Nie umiem nic powiedzieć — rzeki za«s 

klnpotany — Iw drzwi na noc zamykają.. Ra* 
tylko udało mi się zajrzeć do ich sypialni.

_ I co? i co? — zasypywały go natarczy-
wemi pytaniami kapłanki Artemidy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

z



Wiadomości i dafszyeli stroa,
— * Ciekawa sprawa »literacka.« Dzienniki

warszawskie donoszą o interesującej a charak
terystycznej dla obecnych stosunków w Warsza 
wie sprawy literackiej, która się rozegrała w 
tych dniach przed jednym z sądów warszaw
skich. Jako oskarżony stawał przed nim p. Alan 
Ogła Mahomet Ailjew, dzielny mahometanin z 
Rosji i rytnnywany piekarz, jeden z tych .Jur
ków“, którzy od kilku lat zaopatrują Warszawę 
w znakomite, trzeba to przyznać, pieczywo. P. 
Alłjewowi jednak obecnie sprzykrzył się jego 
zawód, a mając pieniądze, założył sobie teatr 
„Oaza“. Jako dyrektor teatru jednak p. Ailjew, 
sna wciąż nieporozumienia, które dochodzą i 
do sądu.

Glńwnem ich źródłem jest niefaehowość p. 
Atljewa w dziale teatralnym i nieznajomość 
języka polskiego, stąd — konieczność uciekania 
się do pomocy osób trzecich i ewentualna odpo
wiedzialność pieniężna za ich czyny. Proces, 
wytoczony został przez p. J. Sułnickiego, żąda 
jącego zasądzenia mu od p. Alłjewa 250 marek 
za dwa utwory, napisane dla „Oazy“ na zamó
wienie kierownika literackiego teatrzyku, p. S. 
Wołowskiego. P. Ailjew nie przyjął zamówio
nego przez kierownika literackiego utworu i od
mówił zapłaty.. Z zeznań świadków wynikało, 
że autorzy zawierali umowy z kierownikiem li
terackim. nie mogli zresztą zawierać ich z p. 
AUjewem. nie mówiącym po polsku. W charak
terze świadka wystąpił także Wł. Perzvński. 
Sąd orzekł. żep. Alłejw obowiązany jest zapła
cić autorowi i zasądził na rzecz autora hono- 
iarjum. Po wyroku strapiony dyrektor, pragnąc 
rozstrzygnąć wątpliwości, czy sztuka stanowi 
obecnie jego własność zwrócił się z zapytaniem: 
„no, towar mój?“ Usjiokojono go w tym kierun
ku. komunikując, iż towar stanowi obecnie is
totnie jego własność.

— • Bandyci w pułapce. Powązki i wioski 
okoliczne pod Warszawą od dłuższego czasu 
były niepokojone przez dobrze zorganizowaną 
szajkę bandycką. Ciągłe napady rabunki i roz
boje, były dowodem, że banda nie próżnuje. V. 
kornisarjat milicji zarządzi, obławę i wysłał 
kilku funkcjonar juszów milicji celem przepro
wadzenia dochodzenia. Dochodzenie dało nad
spodziewane wyniki: otóż ustalono, że w domu 
Hegmajstra przy ul. Piaskowej mieszka sios
tra bandyty, nperuiacego pod pseudonimem 
»Mrygacz", którą ostatnio często odwiedzał.

Późnym wieczorem dnia wczorajszego dwaj 
«zbrojeni funkcjonariusze milicji udali się do 
mieszkania siostry bandyty, a nie zastawszy ni
kogo w domu zamknęli drzwi od wewnątrz i 
czekali... Wkrótce zjawiła się ..gospodyni". Mi
licjanci wpuścili ją do mieszkania i nakaza
wszy jej zachowywać się cicho, czekali dalej.

i) czwartej rano, na podwórzu ukazały się 
sylwetki dwuch mężczyzn. Bvl to „Mrygacz“ i 
przyjaciel jego, znany zawodowy rzezimieszek
Aleksander Turek.

Jeden z bandytów począł wołać na właści
cielkę mieszkania. w klórym znajdowali się 
funkcjonar jusze mm. Milicjanci z zadziwiającą 
Zręcznością wyskoczyli z mieszkania i grożąc 
rewolwerami starali się ująć oprvszków. Ban
dytom, jednak udało się zbiedz. Przeskoczyli oni 
Wysoki parkan i biegli polem. W ślad za nimi 
podążyli milicjanci i strzałami zmusili Tutka 
do poddania się, ..Mrygacz“ uciekał pod gradem 
kul. w końcu znikł z oczu ścigających.

Bandytę Aleksandra Turka (Olek) przesia
no do ces. niem. policji kryminalnej. Ujętemu 
przypisują okoliczni włościanie udział w na-
{ladzie na milicjanta V. komisarjatu mm, Józe- 
a Kondona w roku 1915.

— ® Zinaełi morSerczy. Z ZaTtonapego do
noszą: Sąd dywizyjny obrony krajowej w Kra
kowie prowadzi obecnie dochodzenia w sprawie 
zamachu morderczego w Zakoanem z 17. czer
wca br.,który wywołał tam wielką sensację. 
Zamach ten wykonał porucznik 5 pułku artyler ji 
wałowej Stanisław C..., właściciel dóbr w Cho- 
rośnicy, na osobie swej żony Wandy, zamiesz
kałej z dziećmi w Zakopanem. Małżeństwo to 
żyło w separacji. W dniu 17. czerwca br. przy
był p. Sl. C... do Zakopanego i zażądał od żo
ny wydania dzieci. Kiedy wszelkie prośby i per
swazje nie odniosły żadnego skutku, wystrzelił 
z rewolweru i zranił żonę w okolicę serca. Po 
zamachu opuścił szybko mieszkanie i zgłosił 
się do lekarza Dr. Lukasa, prosząc go, aby się 
udał na ratunek rannej żony i uzyska! od niej 
przebaczenie za ten straszny czyn. Równocześ
nie pospieszył do księdza, który ciężko rannej 
udzielił Sakramentów, sam zaś uszedł w góry. 
Do Zakopanego udała się komisja sadowo- 
wojskowa pod kierownictwem pułkownika au
dytora Dr. izierskiego i przesłuchała ciężko ran
ną p. Wandę C... Porucznik C..., dowiedziaw
szy się o pobycie komisji tej w Zakopanem, 
zgłosi, się natychmiast do pułkownika Iziers- 
kiego, który go przesłuchał, zawiesił nad nim 
areszt śledczy, a następnie polecił go odesłać do 
aresztu śledczego sądu wojskowego w Krakowie.

— • Wykrycie w Olkuszu wywozu zboża. 
W Olkuszu, jak podają źródła warszawskie, 
zdemaskowano szajkę ludzi, wywożących zbo
że z powiatu olkuskiego za granicę. Wartość 
wywiezionego zboża i innych artykułów oblicza 
ją podobno na 2 mil jony. W związku z tern do
konano już aresztowania jednego funkcjonariu
sza, urzędującego w Olkuszu.

— • Porwana córka. Koresjxmdent »Ber,. 
Tagebl.« donosi z Wiednia. We wrześniu r. z, 
zniknęła z Wiednia Róża Kaincl. córka milio
nera konstantynopolitańskiego, Somiego Kainc- 
la. Wszelkie usiłowania ojca celem odnalezie
nia córki pozostały narazie bez skutku. Dopiero 
niedawno Kaincl dowiedział się za pośrednic
twem tureckiego konsula gieneralnego w Bu
dapeszcie. że córka jego znajduje się w tamt“j- 
szvm klasztorze Notre Damę de Sion. Kaincl 
udał się więc tam i zdoła, uzyskać rozmowę z 
córką. Róża jednak, która przyjęła była tym
czasem wiarę katolicką, powitała ojca zimno i 
odmówiła powrotu do domu rodzicielskiego. 
Wówczas Kaincl uda, się do urzędu opiekuń
czego w Budapeszcie z prośbą o wystąpienie w 
obronie jego praw ojcowskich. Dnia ,2. bm. 
odbyły się rozprawy przed urzędem powyższym. 
Róża przvbvla na salę w towarzystwie zakonni
cy i oświadczyła tu także, iż nie mvśli wracać 
do domu ojcowskiego KainH powo'vwał się na 
to. że córka jeszcze nie ma 21 lat skończonych, 
wskutek tego według praw tureckich podlega 
opiece i prawom ojca. Sąd odłoży, wvdaaie 
wyroku do dnia następnego. Gdv po skończo
nych rozprawach sadowych wszyscy opuszcza
li lokal urzędowy. Kaincl porwał córkę, zaniósł 
ją do oczekującego go powozu i odjechał, (b.)

Nowe wydawnictwa.
Prawo, dotyczące spółek zarobkowych i 

gospodarczych z dnia 1. maja 1889 roku, w 
brzmieniu z dnia 10. maja 1898 roku. Przetłu
maczył W. Wyczyński. — Poznań. 19,7. 
Nakładem W. Wvczvńskiego, plac Wilhei- 
inowski nr. 18. Cena 3.—.

Cały tekst prawa, w tytule wzmiankowa
nego. poda je p. mec. Wyczyński w dosłownem 
brzmieniu niemieckiem. oraz — obok — w prze 
kładzie polskim. Tłumaczenie nie jest do-

isłowne: tłumacz starał się raczej przćdewszy- 
stkiem o jak najwierniejsze i jak najjaśniejsze 
oddanie myśli prawodawcy. Dzięki temu zys
kała ogólna wartość praktyczna pracy; korzy
stać bowiem mogą z niej i nieprawnicy a dalej 
ludzie, nie władający dostatecznie językiem 
niemieckim. Nadmienić przvtcm należy, że 
cały dochód z rozsprzedaży książki, po odlicze
niu kosztów druku i papieru, przeznacza autor 
na rzecz Komitetu niesienia pomocy Króle
stwu.

J. N, Szuman: „Dynamika bytu“. — 
Poznań. 19,7. Nakładem autora; czcionkami 
drukarni „Pracy“. Stron 142.

Dr. J. N. Szuman, ceniony w świecie nau
kowym autor szeregu studjów filozoficznych 
(„Fiłozofja Nietzschego“, „Pogląd krytyczny na 
metafizykę Kanta" itd.), dal w swej najnow
szej pracy nową teorję bytu, która jest owo
cem samodzielnych jego dociekań. Zanim o 
pracy tej obszerniejszą podamy ocenę facho
wą, zaznaczamy na razie, że całość, złożona z 
9 rozdziałów, omawia: pogląd na świat; przy- 
czynowość; funkcje intelektualne: poznanie; ii- 
czncia. wolę. popęd, czyn i charakter; etykę, 
filozofję prawa i estetykę; filozofję społeczeń
stwa i historii: filozofję przyrody; istotę bytu. 
W końcu dzieła autor przytoczył koresponden
cję swoją z Akademją Umiejętności, rzucającą 
nie zupełnie wesołe światło na stosunki w na
szych instytucjach naukowych.

Na wstępie zaś znajdujemy następujący 
głos autora do czytelnika jego dzieła:

„Obeznany jestem z małością człowieka, 
obeznany z cierpieniem — kraje wolnej myśli 
są moją ucieczką.

Jeżeli czytając, czujesz, że pierś twoja od
dycha szerzej, że byt tw’ój pomiędzy ludźmi na 
jżewniejszej opiera się podstawie, książka ta 
napisana jest dla cielne.

A może czujesz więcej? — może czujesz u 
ramion skrzydła, uzdolniające do wolnego lotu 
po obszarach myśli?

Jesteśże siłnv?
Milczącą skałą, o późno odzywającem się 

echu, był świat zawsze wołnvm myślom, a sy- 
czącem wężowiskiem ich zwiastunom i wy
znawcom.

Słyszysz głosy ponure, odzywające się po 
rozległych nizinach ducha?

Od czego jest ciężar, spoczywający od 
wieku na barkach mvśłi. od czego slrńże. któ 
rych losy związane nieodwołalnie z jej pętami?

A może z tvrh jesteś, którzy nie cofają się 
przed walką którzy jeszcze w klęskach umieją 
wietrzyć zwycięstwo?

Jest wielka pogarda dla przypadkowości i 
krzvwizuv własnych losów, sa oślepiające try
umfy światła. chociaż tryumfatorów właściwie 
niema.

Zemsta nizin uderza w chorążych, a!e nie 
dosieca sztandarów.

Im późniejsze echo na głos z wyżyny, tern 
szerzej sie rozlega, tern donośniej bije".

iRsisfi stano cywilnego,
Dnia 22. czerwca zgłoszono:

Zgon v:
Żołnierz. dekorator Antoni Majchrzak 23 

tata. Zamężna Franciszka Kulczyńska z domu 
Frąckowiak 37 lat. Maria Pieta 4 lata 7. mieś. 
27 dni. Stefan Ulatowski 2 mieś. 25 dni. U- 
czeńica szkolna Helena i.zekala 7 lat Wdowa 
Mdfją Maprihkowska z domu Tietz 83 lala. 
Krawcowa Helena Kuczyńska 25 łat. Zwrot- 
nicżvf Ernest Donner 54 lata. Wdowa Klara 
GąSowska z domu Piotrowska 66 lat. Włady

sława Kunze § dni. Wdowa Magdalen« KrlS 
mer z domu Stefaniak 53 lat. V.’<lo»a Knrołi« 
na Klawonn z domu Bahtn fT łat Knoit ’lista 
Wolff łdźkowski 73 lala. Kupie" Adoł* Fii’ii«< 
berg 69 lat. Wdowa Ots,;» Mich«ls*a z ujoiM 
Ritter 64 łata. Cecylja Łosiak 9 m;ea.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Stowarzyszenie Personsiłu żeńskiego w 

handlu i przemyśle urządza w niedzielę 24. 
b. m. wsjiólną wycieczkę do Parku Wiktorji 
przy drodze Dębińskiej. Punkt zborny o godz. 
•1 przy dawniejszej Bramie Dębińskiej. Szan. 
członków z rodzinami uprzejmie prosi Zarząd,

— W niedzielę, d. 24. b. m. urządza Stów. 
Żeńskiej młodz. kup. wycieczkę do Kohylego- 
pola. Punkt zborny przy kolejce za bramą 
warszawską o godz. 3. O liczny udział prosi

Zarząd.

Najstarsza polska 
fabryka papierosów

F I Komendzłński w Dreźnie 
f alożono 1882 r.)

poleca swojo znakomito wyroby a mianowicie.

Mariposa nr 53 s asín kiem
Wotkan nr. 58 w
Wanda nr. 10 9»
Sokoły nr 60 Oś
Extra Mignon nr 39 «•
Kościuszko nr. 94

pa 3 fen
Wulkan nr. 57 het nstnk» 
Desertnlla nr. 38 t ustcikwm 
Gryf nr. 4
Sabała nr 100 „
Marhoea nr. 54 z tłot ostu.
Wotkan nr. 59 „
Gryf nr 3 „
Miriposa Gold nr 44 s ztot. ostu. 
Gloria bet ustnka i „
Grjt nr. 5
Gryf nr 6 t nstniWem

pa 4 fen.

. . po 9 fen.

j on 6 fen.

Bestellschein.
Herr - Frau____________ __________ ——

ans___________________ ___ ________________
bestellt hiermit für das III. V etlebahr 191?

_______ Exemplar der in Pos«» täghen er-

scheinenden Zeitung

„Kurier Po^naoski“

für Mark 3 60.
Oh ge 3 60 Mark nebst 42 Pf. Bestell

geld stud Deute richtig bezahlt worden. 

___________________ _ den _________________ _

Kaiserliche Post____________________ -

Każdy kto dba
o prawdziwą czystość ciała niech używa tylko

kremu różanego Warszawsko

Za«taé w aptekach 

» i w drogieriacb. -

Krem różany (nrawnte zastrzeżony pnd nr. 10118) radykalnie usuwa krosty, pryszcze, hszaie, 
łonież skóry, tZTwoność iąk, odmrożenie częśet ciała, goi rany, udeltkatnia płeć, zapobiega pę
kaniu rak i twarzy.
Krem różany jest najradykalniejszym bez zawodu skutkującym, różni się odmianą dobroci innych 
kremów t«rn. że nie zawiera domieszek chemicznych, jak na puykład nęci, bizmutu, gliceryny, 
co jest szkoditwem dla zdrowotności ciała

Poleca «w

Warszawskie laboratorium 
Aptekarza J. Duczyńskiego w Poznaniu.

Tylko jeszcze 5 dni!

CYRK WILKE
przy bramie rycerskiej w 
Poznanium Picu. <> godz.7'/. 
przedstawienia

sensacyjne
WKielU. rodzaju. 0385

W soboto i niedzielę
2 przedstawienia 

Ogodz.3,'spo not. 17, d rtęci.
Na przedstawienia pouoł. 

płaca dzieci [«niżej lat 10 
na wszyst z. śnie arach po
łowę ceny. Cenv miejsc wł. 
podu'ku loża »,00, mieisce 
rezerw, mim. 2.20.1. roieisce 
170. il. miejsce t.10, ill. 
miejsce 0.30, ca'ena 0 60. 
t’ourzed aiirzedsí w «Madre 
cygar Krütjer & Oberbeck, 
ul. Wilh.-linowski 10. i i,rzv 
kasie cyrku. Ka«aotwanaod 
godz. 10 t. i po |>oł. ol 5. 
uocz. W tych dniach, w któ
rych odbywają się2przedst., 
bez przerwy od 10. urzed uot.

Z wysokim szacunkiem 
Paul Wilhe, dyr. i «taló.

Jeszcze me wykot)one losy I. klasy 236. keAU oru- 
ekiej loteejf należy uiezwtoczuie wykuiuć. Dooidan a sa jeszcze:

= 'll 'll 'U 'I. losów =
Kolektorzy król, pruskiej loterji:

von Bercken. A. Dittrich, Herrmann,
Oorda Watowa nr. ii. Bk Colomba 20. nt. Naumauna 1.

C. Repirund, E. Tuamann,
ol Wiktorii <>. ot Withelmowska 24. 6402

BlISmHBili , J Ożenki

Kupujemy każdą ilość «312 
• v >

5 i orzoz.
W. Nowakowski i Synowie, Poznań G. 5.

iXXDrobnykoks
1 » braku węgla
I U/PRMFR snnoA»* woali

znazowniihüî
poleca 56931

WERNER, sprzedaż węgli, Poznań (Poseo 0. 5.) j

Igslafta romańskim
z wielkim rzeźbionym bufetem i kredensikiem, 

stosowna na większy majątek ziemski
tanio do nabycia.

Pankowski & Co.
c202 ul. lYilhelmirÄska 20.

Kawawei iat 26, »eronoin, 
z wykształceniem un w. rsyteckiem, 
obecni" oficer, pratjnie

ożenić sie
z panna orzysto uą i inteiigieutną, 
Dyskrecia zachowana.

Zgłoszenia do ek.«nedvoii Koit 
tera (‘oznańsk, pod nr. 6394.

Iptelieientny kupiec, iat 42, 
w dobrem i stałem stanowi 
«Kuka na tei diod ze zna’O« 
mości panny lub młodszej 

wdowy celem
Uwzględniam tylko zgłoszenia 
«zczeize myMącycti i prawdziwie 
reliK jutę wychowanych panien do 
iat 35. Szukam rzeczywiście «zczęś-

___ i'ia przy boku szlachetnej małżonki.
Sacześciem mojem by ta dotąd n.r« 

sW ustań na praca. Łask, ofeity oroszą 
)sa<Ł dockap. Orędown. p, nr, 6226n j
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w Saizbrunn.
jjN. ChylewskaJ

Wszelkie nowoczesne wygody.
Stała dostawa żywności zapewniona.

Od I. maja do 15. czerwca cena poko g 
4272 znacznie niższa.

1

»»»»»

Telef.
5342.

ensjonol dlii przy]ezdnych
zKryzanówTsotíozjaRowecka

Poznań, ul. Wiktorji <7. II. ptr,

Telet.
5342.

13 (Przystanek kolei elektryczaej tuż przed domem )

poleca

pokoi e gustownie urządzone gio cenach przystępnych, 
Z utrzymaniem lub hoz. na czas krótszy lub dłuższy. 
Dobra polska kuchnia. Łazienki w domu. — 

Lift. — Telefon.

S. WĘCLEWSKA, Berlin W.
Jagersti. 13. Telefon: Centrum i 1772. &

8452

na Si. nr.Villa „Georgen-Höh“
8 1 8P1 &ÎS ill ,b^ ,,,z-v kurhaozie, słvn-« 8 6 nem ¡sioriis ,.Georgenbad“

¡ w bbzKO'C! lasu, poleca
10 BadLandecki-Schi. p •»*«»»« osrzew»ae z

całkowitern, dostateczncm 
ntrzyn aniem.

Własne polne i mleczne gospodarstwo.
EUS. Sierpiński.

Kąpiele Saizbrunn SLĄZKU
Polski pensjonat HALINY FILCEK

Gartenstr. 10. — Villa Haus Friedrich 4242
Pokoje słoneez. Centr ogrzewanie. Kuchnia polsrg dosta
tecznie zaopatrzona. 4 min. od źródeł przy placach tenis.

B75:

PENSIONAT POLSKI I

„MLII“

w Sopotach
ZOPPOT

I Praca g

Nordstr. 73. Tel. 202.
Halina Tomaszewska. i

£»7.0 Polecam się do.
*lektrvzowan a • galwanizowa
nia - masowania twarzy • pie
lęgnowania piękności - kąpieli 
! naolerań - masowania ciała 

- manicure i pedicure. 
Godzinv przyjęć : 11—1 t 8—6

BETTY SACHSE,
len. egz. marażystka

ów. Marcin 63- dom r>er. 
II. na lewo. — Telefon: 1197.

lOOpowozów
wszelkich fasonów, 

nowych i używanych,
poleca

BAW LUDOWY
INOWROCŁAW
załatwia wszelkie interesy bankierskie

= Pożyczki........ -
na przystępnych i dogodnych warunkach

Papiery wartościowe
jako pewna i korzystna lokacja kapitałów

Wkładki i Oszczędności
oprocentuje od dnia złożenia pieniędzy 

5803 P° 3f 4 i 4’|2 procent.

Mamy do ulokowania
pomocników

z branży spożywczej, cygar, win 
i z branży dregicryjnej

oraz kilku

książkowych.
Wydział wskazywania posad 

Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej
ul. Podgórna 12 b. —> Telefon 2283.

’ Godziny biurowe do 2. lipca od 8 9. 1—2, 6 — 7.

Zarząd bursy Macierzy Szkolnej dla dziewcząt w Cieszynie

po$ZlłklH8 Bcierowntse^ki
od 1. wrzeSnia rb, Wymagana jest dobra znaiomośo gospodarstwa 
domowego i wykształcenie, kwalifikujące do nadzoru pedagogicznego. 
Wynagrodzenie ogcooz mi szkama i pełnego utrzymania wyniesie 
miesięcznie koron 50.— lub więcej, zależnie od liczby pensionarck. 
Zgłoszenia ptzyimuje: Zarząd Główny Macierzy Szkolnej 
w Cieszynie do 15. lipca 6031

Adres :

BSH UDOWI' IH0WR0C1AW (lltesslal.

Na czas wakacyjny
poleca

IMBIR I «flílffl ŚW. WBICIEM
w Poznaniu

B u x y B. d e, Zwycięstwo miłości. Pow eść. Za pozwoleniem autora tłum. W. Kędzierska.
2 łomy. Stron 192 i 219 Cena .........................

Cham po IF, Siostra Aleksandra. Dzieło odznaczone nagrodą akademii ¡rant u sk ej.
Tłum, zo pozw. a fora SI. Zakrzewska. Sron 259 Cena .............. 3.—

Dickens Karol, Wybór dzieł Tłum., lub przerobione pod redakcją Anton ego Mazanów- 
sKieao. Z życiorysem, portretem autora i rycinom w teksc e.

Tom I Świerszcz za kominem. Siron XX i 144 Cena 1 60. w opr.. . . , . 2.70 
Tom II—IV. Oombi i svn. Strnn 305 i 276 i 208. Cena 6.—, w opr. ...... 10.—
lom V. Walka życia. Siron XI i 123 Cena 1.60, w oł. .......... . 2.70

Nauczycielka
wyieżdżająo na czas wahać! 
«»ad morze, zatopi ze z sot.u

2 lub 3 dzieci.
Troskliwa opieka, dostateczne, do
bre odżywianie zapewnione na 
niejscu. Ła-k. zgłoszenia pi<m do 
:ssp. Knrj. Poza. pod nr. 6360,

Książkowa
loczątkmaca. obeznana z nogedyć 
■zą i podwóp.ą ksiażKowoSoią ku- 
uecką również eospodar- zą i pisa 
niem na mastyn-e pragnie przy
lać od ytAcgtła naichetu eg na 
i. lipca pUadUę »-»i. Zgłoszeń 
.od nr 6264 do Kuriera Pora

Kantorzystka
władaiaca dokładnie lęzykiem poi- 
kim i niemieckim, znaiaoa sten« 

grafie i umiejąca pisać na maszy
nie może s-'ę zaraz zgłosić. Ofeity 
-uh. 6268 przygodę ekspedycji 
rnieiszego pisma.

4 50

C. A. Pritzel, larjkaumztw
d. Cuestrin-Altstadt.

III. derlińska U

stare wózifei 
dziecięce

choć popsute.

Kapuję
oho-

-= Reparacis =-
wozików dziecięcych

wykonuje szybko i tamo
M. Grabarczyk. Poznań
Wnticimow. 20. wcśc. z bramv

Siwym włosom)
przywraca pod gwaranoją 

pierwotny komr

Axeln 14
Regenerator włosów

butelka 2.— mk 
i Tylko prawdz. z nazwa Axela

J, GaÖehüSCh, Poznań 
l?osen b i fodd.s. y, iłowa! 8

Organizacja poszukuje

sekreUl
z znatomościa Dolskiej stenograf) 
i (isama na maszynto.

R-fiektuia Rię tylko na osoby, 
władajace bardzo dobrze językieu 
. łol-kim.

O zgłoszenia piśnrenue z dołą
czeniem kooji Świadectw aorasza 
się pod nr. 6408. do eksped 
Kuriera PoznaJiss - w

3-8000 mk.
są do oddania nagosoodaistw« 
weiskie. C3Ô,
A, Baumgartner, Pomar

płao SapieZyósü 2a.

Zaraz lub od ł. litx:3 b. r 
noszuknie do meg roedyc-nai- 
ne| drogierji. składu pariu- 
tnerjl i specjalności, inteiig

ucznia,
który ’uż powieli czas w po
wyższe! branży praktykował, 
lub uczciyoi i spryt. 6862

panienki
do ekspef. z odpowiedniemi 
wiadomoSciam; fachowemi. 
Również może zaraz zgłosić 
się do posyłek uczciwy

chłopie©.
Brogisna poi ta.ęikesi,

Św. Maicin narożnik Piekar.

Poszukuję zaraz lub od f. lipca r. b.

pomocnika
z branży fotograficznej lub dtoąleryjnei

.CAWSEIW8 Z. Śntegocki,
Poznań, u!. Rycerska nr. 87.

Specialnv skład fotograficzny, gramofonów i płyf.

Potrzebny zaraz 6171
młodszy

PIM0C1IK
branży drogieryineg i kolougalnej.

S. Bo«8;ski, Śrem.
Centralna diogieiiu.

seg®a-©s®««

Panienka
oroszę o ofeits- tvltioz sersa ssiis, 
soi RS. 63SS. do ekspedycji 
Kur era Pozimń-k-e -o.

Wyewsaiw

Kirsch berg Aleksander, Tiaryna Mniszchówna. Z iluslracjam. Siron 339 i HI. Cena 10.— 
Jeske-Cho.ńsKi Teodor, Błyskawice. Powieść historyczna z czasów rewolucji (rancuskiej.

Torn I - II Stron 246 i 273. Cenfzgi • . j-/. .................. 6 40
j e s k e - C h o i ń s k i Teodor, Gasnące >łońcc.; Pcwkść z czasów Aureliusza. Tom I - II.

Skon 376 i 348. Cena . . . .:n,-v3. .. ł ........ . ..........
’ezlerski Edmund, Targowica. Oppw^ć fosforyczna z 7-ma pcrlrelem . Siron 131. W opr. 
Rovetto Gerolamo, Zona Tego EMSceBcncK 'La Mogl.ediSua Ecce'enza) I. Przel. 

z włoskiego Karolina Dz edmzycka, 2 tomy. Siron 247 i
Samborski Ostoja» Henryk, Wspomnienia z powstania z r. 1Ł63. i pobytu na

Syberii- Stron 127. Cena ................................................................................... 2.50
Sosnkowskt-Goozfemba Jerzv,-Czerwone wyłóg-. Szkice i obrazki. Sir. 93. Cena 1.50 
Slablewska (Iry), Czy znałem jęfcdgygę? Sfron 191. Cena. ........... 2. -
Slablewska liry', Z tarników ser«/, Siron 155 Cena................. .... 2.—
Widziały to sępv i kruki. Wybór ^^^ęl wojennych. Z przeemewą Stanisława Lama.

Stron XI i 175. Cena .... .;.J
Żmijewska Euq., Dwa spolk’nia

IX I 143. Cena ............................................................................... ....

Z beletrystyki reEagijnef.
Czeska Marja, Opowieści Chrystusowe. Dz'ecię i Mistrz. Z 17 ilustracjami. Siron 314.

Cena w opr.......................... ..................................................................
Domańska Antonina. Legiendy z życia Świętych. Z 4-ma Ilustracjami. Siron 178.

Cena 3.40, w- opr.............................................................. ................................................. .... 5 40
Dzieje Duszy. Żywot Siostry Teresy od Dziec ątka Jezus i od Nejśw. Oblezą Karmel tanki 

Bosej 11873—1897 pzzez n ą samą skreślony. Listy — Poezje Kum. z |. ancuskiego.
Wydań e trzecie. Z 6-ma ilustracjami. Stron 516 Cena 5 80, w opr. . . . . . . . . . 8.50

Joergensen j„ Dzień ostateczny. Za zezwoleniem autora tłum Er. M. Wolański, Z
portretem autora. Stron 169 Cena 2,20. w opr. .... ...... . ...... . 3 60

joergensen J., in Excelsls.'Na wysokościach Za zezwoleniem autora Hum Ks. I Geppert.
Z hcznemi ilustracjami i pcrlrelem autora. Cena 3 50, w opr .......................................... . 5.40

Joergensen Z dróg-. Za zewoleuiem auiona Hum. Fr. M Wolańsk'. Z I cznemt
dusker jamj i portreiem autora. Sron 307. Cena 3 50, w opr. catopl. ........ 540

Miś W. X. Dr. Z ziemi świętej. Wspomn enia i wrażenia. Z 8-miu ilustracjami i planem
lerozolimv. Stron 260. Cena 3.40, w opr. calowi. .................................................. .... 5,20

obeznana z soagio hirstwem w'eiMs 
IcoSsolwiek z szyciem i nrasowan em 
Ibieliz '.v notrzebna zaraz na mu-a
tol; 560 mórg. 4146
51. Wars? fińska, w Grudziądzu 

i Graudenz) Peters Lensir, 6

supino fryzier 5540
ÍJ. ¡¿felaÍÉa^éwid,

• n¡ ToĄłrilnrt H

Centralne B uro 
przenosin drzewnego

252. Cera. . . . i ’ . . 4.20 Krakows©, Rynek 33
(od 15. 7, Eassłowa S7.Í 

Doszukuje 6t94
zdolnych, samodz elnych

kierswnikew 
i werkmisłrzów

fabryk sto!arsk<ch.

Skończone — Dozwolili. Zbór nowel. Siron

Biuro ttBHirao-Mnm
I ■ maaCTatCTmnM«mMl^,gM*^^ wmmuiijj. ' Ul s«.»siM^™uBnMgM»maawMgtaaHPPiHsasaMiŁWE»ByiŁnriM

Jao PrelbiSZ thełmża (CnliriseE WPr.)
Zakładanie i prowadzenie ksiąe; raehoto^cii 

IJsiaMie bilansów
Załatwianie wszelkich soraw podatkowych. |

8,— 
3 40

2.40

2.40

6.60

%

Zabezpieczenie oil praöti: To». Północno-Niemieckie
(Norddeutsche)

Zabezpieczenie od ogma: To w. Akwizgr- Monachijskie
(Aachen-München.)

^^^iiriTiTHimHnnimHnHmiłiiiniiiiiiiiKiiiitiiiiiiiiiiiinimiiiiniiiitiiiutiiniłiHiiiKiiiiitiiiiiiiiiiiniiiiHiiłiniiiiniK»^^
r

maszynę 
do pisariM

Łask, olerty m.r, się skla toć 
w .e»sn. Kuriera ¡’oz i u. u I-.QÍ5O.

Mooter

w starszym weku, wolny od woj- 
kowo-ci. z branży maszyn roini- 
zycti, obeznany z żniwiarkami 

lofcomohiiaiT'i, rnłorariitoini. moto
rami, pet zobny jako mn-ster nr 
tato zatrudnienie do mtiiessze 

tatovki rraszrn na pi'.«•¡•kjóca25 
io 85 ¡ud 2i i to zaraz lub oil. 7 17 
i’ła a na rodzinę nodhig ueody, 
c źmej pensia miesięczna. Zgt ■ 
szniiia z dołączeniem konii tovia 
lectw muaszu się do rk-n'iivci 
Knrgera foznańskiego nod nr 6331.

Sfwseelaś sSófes*
Pssiaiiłsjść «» aUoi-oy 

Szamotuł, 4 km. od mus-ta, 
s46 n.'i’ig w tern H6 mórg łąki, 
nssywno zabudowania, z całko
witym żvwym i mn-twym tuwon- 
taizem iest za 2750(0 mk. pizy 
«(dacie d() - : 0000 mk. na surz daż 

foBŚsttłoś® w okoMcy 
ObsurraiSz 185 mor«, masywne 
zabudów, z żyw. i naitw. mw-eut. 
za HOWO mk. przy Wił.mia
iO 5; i 00 mk. na sprzedaż.

Bliższych inffiimacii ndzuili 
A Baumpartuer, Písen»«, 

ni Satueżyó-ki 2a. 6355

Miody człoraH

z branży win lub kolonialnej, wolny 
od wojskowości i 6397

z ienszem w\ kształceń ern ?zko'nerr, 
mogą sio zgło^ć od 1 ii iwa ib.

A. Ffitzner1,
huitowny handel win 

-tary Ito-ip-t (i

, .IBSiiSSSS®^
Dzierżawił, fl

ssBSsæsàâ

Skład.
duży pekói ■ prrestirofeój
: ogrzewaniem na biura lub mie- 
izkauio zaraz do ivvnäi oía, 6103

U.’. «»»«Sri»-45.

Posz. Hugo siu zara >,
osoby

do 2. chłogBCżsf&ó w
ł 'ata i 8 rniesięoy Z ł. przvim

NtkWAit, Puszczykowo
(Uuterbtig Kra. >ci'rimm) ,

wi'j» Geł-tri.d.

6499 U*. Karo a 3-:.

4, B i 6«poU©lowe 
tnieääekan’e

(54/iÏ z ubili, (d i. fu. in. d i wyua'ecia.

służącej

Posada
»JBrnisirafora

w Bielawach p. Bakowy mokre 
zawakowała

z powodu śmierci śp. W. Rosińskiego.
Zgłoszenia tylko piśmienne z dołą

czeniem kopji świadectw, klorych się nie zwra
ca. przyjmuje 6303

Konsystorz Arcybiskupi w Poznaniu

isieżkowa -kasjerka,
.raoująo lat kilkatiaScie w hurtów- 

nem przedsiębiorstwie biegła w ra- 
| dumkach i zejńawianiu bilansu

poszukuje miejsca
uajehętntet na wsi.

Zulosz. upr. się do eksped. Kurj. 
ozu. t«)d nr 6*i7.

Polecam ogrodnika
znakom tego p erwszorzędnego. do

' prowadzenia ogrodow na wielka 
I skalę. k’óiy miegsoe obiąć może 
ikażdeg chwili O łaskawe oferty 

I nur nod nr. 111 po I ino madresem:
3?74 »• Wsrciniec,
prezes towarzystwa ogi od niczego.

Poznać, uh i’odgarna nr. Ił.

RoHZukUię 
odą. lipca
4o wszelk ei pracy domowej. 

Pośrednictwo roiadane
Mównic, Puszczykowo

(Uu’erliórg Kr. Schlimm) 0
Vfita Gertrud. *

Poszukuję zaraz

stancji]
z obiadami lub bez

w centrum miasta, 
j Zgłoszenia upr. do eksned. j 
I mn pisma pod nr. 6411,

Ola praesisiębśorcrych kapitalistów
nadzwyczai dobra okazia nsbyca wielkiej C3ó9,

realności
w iiółmieśclu Poznania z w elką przyszłością. Obszar ea.' 
6200 kw metr Demy mieszkalne przynoszą obecnie ra. 20000 mlc, 
rocznic. Do kupna potrzeba 50000 mk. Bhższ. wiadomo«ei udziela,
T. Ankiewicz, budowniczy, Poznań, Strzelecka 3a.

od lat ośmiu zamte* 
szkałe przez Sekarzs

7 pokoji. kuchnia z przvnależyłościami do wynajęcia/ 
na 1. piętrze przy ul. W. Berlińskiej 44.
5444 Drowa Maćkiewiczowa*

Mieszkanie
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